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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. -- półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zt. 
RQ et. — miesięczne 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesiecznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
94 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 xł. — 


miesięcznt 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
dc Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarj: rocznie 80 


50 marek — 


franków -+ kwartalsie 20 franków. 


Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
vezba 6 i 7. -- Tajafon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel ! Świąt o godzinie $. rano 
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Drobna cgiaszenin f‘ centa od wyrax. 


Qałoszsała przyimułja we Lwowle: 


Riaro Admieisiracji „dziennika Polskiego,* plac 


Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Lodwika 
Piohna, ulica Karoia Ludwika !. 9. 


We Tyiednin: up. Haasenstein & Vogler, (Otto Massi. 


M. Dukes, H. Schalek, A. Opoelik's Nach., Rudol 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 36, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od edneze 


wiersza drobnym drukiera (petit). 


Doniesienia o ślabach, raręczynach i inne pryweśne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz $0 ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrolcgja 30 centów ed 


Wiersza 
Fomseszkania 
i sklepy po J ct. cd wyrazn. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. ed wiersza 


Wydawcy i właściciele: 


Z chwili bieżącej. 


Lwów 5 października. 

Nasz korespondent praski, w liście swoim 
z daty 2 bm., podal wedle informacyj, otrzy- 
manych od jednego z wybitnych posłów cze- 
skich, wiązankę zupelnie autentycznych szczegó- 
łów o stosungach w klubie czeskim, które za- 
prawdę dziwne światło rzucają, nie powiemy, na 
cały klub — ale na dość znaczną w nim grupę 
i są zdolne, pewną obawą i smutsiem napel- 
niać Polaków... Przedewszystkiem wiemy obe- 
cnie całkiem pozytywnie, że porażka mo- 
ralna prawicy przy owem głosowaniu nad 
wnioskiem br. Schwegla, była wyłącznem na- 
stępstwem lekkomyślnego traktowania swych 
obowiązków poselskich przez 17, słownie siedm- 
nastu Czechów ; że dalej karność w obozie mło- 
doczeskim mo.no już rozluźniona; że wreszcie 
winę tych stosunków ponoszą w wielkiej mierze 
Narodni Listy, które od śmierci Julj. Gregra 
dwulicową niemal prowadzą politykę. Miano- 
wicie panuje obecnie w tem piśmie kompletne 
„bezhołowie*, które co chwila ujawnia się na 
zewnątrz enuncjacjami, wprost przeciwnemi daj- 
my na to dzisiaj temu, co wczoraj lub onegdaj 

czarno na bialem tam wydrukowane. Je- 
dnego dnia jakaś uchwała klubu spotyka w 
Nar. List. niesłychanie surową krytykę, a na- 
zajutrz lub w parę dni później ta sama uchwała 
wynoszona bywa pod niebiosa. Rzecz prosta — 
takie postępowanie organu klubowega wywo- 
łuje w całym kraju zamęt okrutny, niedowie- 
rzanie i podejrzliwość wobec swej reprezentacji, 
a w łonie samego stronnictwa mlodoczeskiego 
formalne zniechęcenie, co gorsza rozprzężenie 
klubowej dyscypliny. Wprawdzie są to — że się 
tak wyrazimy — „domowe* sprawy Czechów 
ioni powinni sami u siebie porządek z tem 
zrobić, ale niepodobna nam dlużej już milczeć 
i naszym sojusznikom tych stosunków nie wy- 
tknąć, skoro wypadki w Austrji — a przede- 
wszystkiem najżywotniejsze włląśnie 
ich interesy narodowe — złączyły w par- 
lamencie reprezentację polską z reprezentacją 
czeską do wspólnej walki z pangermańską 
hydrą; skoro zwłaszcza Polacy, czysto dla 
idei wspólności slowiańskiej, tyle ofiar 
dla swych pobratymców już ponieśli i ponieść 
w przyszłości są gotowi! Tego rodzaju sojusz 
zaczepno-odporny nakłada przecie na obie strony 
także prawo surowej wzajemnej kontroli, stwa- 
rza dla sprzymierzeńców rodzaj przymusu kar- 
ności — zupełnie jak w bojowej taktyce, gdy 
dwie armje ramię do ramienia obok siebie 
walczą ! 

. © tych zasadniczych postulatach każdego 
sojuszu politycznego, powinne chyba wiedzieć 
dobrze Narodni Listy, skoro pozują na organ 
klubowy. 

A jak tego rodzaju obowiązków nie nznają 
i z niemi się nie liczą, to przewództwo 
klubu czeskiego powinno poprostu 
wyprzeć się publicznie — i wobec wla- 
snego kraju i wobec zagranicy — wszelkiej 
łączności z taką kuźnią warchołlstwa, 
nietaktu i czynników rozkładczych! 
Takie artykuly — jak naprzykład ostatni, nam 
sygnalizowany pod tytułem: „Co należy robić 
posłom naszym*, — kompromitują w najwyż- 
szym stopniu nietylko sam klub czeski, ale 
w dalszem odbicin także resztę stronnictw pra- 


r. 


wicy, a najbardziej już nas Polaków. 
Jeśli przewódcy czescy nie chcą narazić się na 
ciche zarzuty postronne, iż bawią się w grę 
podwójną, to powinni raz stanowczo uporać 
się z temi Naroinimi Listami. Poufne ich 
zapewnienia przy zielonym stole w egzekuty- 
wnym komitecie lub w kuloarach izby, nie 
uspokoją wcale opinji publicznej, 
która — szczególnie w kraju naszym — jest 
bardzo a bardzo wrażliwą i nie wdaje się w 
subtelne różniczkowanie jakiejś polityki ofi- 
cjalnej, półoficjalnej i nieoficjalnej... 

Clara pacta claros faciunt amicos. Tę sen- 
tencję kładziemy na sercu przewódcom czeskim 
i przypominamy im, że Polacy — zanim po- 
dali Czechom rękę do wspólnej walki na śmierć 


lub życie — musieli wpierw niesłychanie wiele 
zapomnieć i przebaczyć... Narodnim Listom. 
x + 
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Pismo hr. Thuna do prezydjum rady pań- 
stwa o stanie wyjątkowym brzmi dosło- 
wnie: Cale ministerstwo na podstawie zatwier- 
dzonej najwyższem postanowieniem z dnia 28 
czerwca 1898 r. uchwaly wydało rozporządzenie 
ogłoszone w Dzien. ustaw państwowych i w 
urzędowej części Wiener Ztg., mocą którego na 
podstawie ustawy z 5 maja 1869 r. Dz. ust. 
pań. Nr. 66 dla 83 poltycznych powiatów Ga- 
lieji, zarządzenia wyjątkowe wydane zostały. 

Pożałowania godne zaburzenia spokoju pu- 
blicznego, jak również zbrodnicze napaści na 
mienie obywateli państwa, jakich widownią by- 
ła zachodnia Galicja w lecie bieżącego roku, 
przybrały zwłaszcza w drugiej połowie miesiąca 
czerwca, rozmiary tak poważne, że rządowi nie 
wystarczały ju% wśród normalnych stosunków 
dające się używać środki, aby spokój i porzą- 
dek przywrócić. Natura tego ruchu, który się 
na rozmaitych punktach ogarniętej nim części 
kraju, w zupełnie jednolity sposób objawiał, 
zwracając się zawsze specjalnie przeciw ozna- 
czonym kołom ludności i to mniej przeciw jej 
osobistemu bezpieczeństwu, niż przeciw jej mie- 
niu wyraźnie pozwalała rozpoznawać ślady je- 
dnolitej, świadomej celu agitacji, której nici uwa- 
żnego baczenia rządu ujść nie mugły. 

Jeżeli nie udało się już ruchu z pomyślnym 
skutkiem  wzniecanego zgnieść w zarodzie, to 
musial rząd tem usilniej się troszczyć o rychłe 
jego stlumienie. Rozchodziło się mianowicie nie- 
tyłko o to, by bezpośrednio zagrożonej części 
ludności ten wymiar opieki prawnej zapewnić, 
do jakiej wszyscy obywatele państwa mają 
uzasadnione prawo, ale także o to, by przy- 
wrócić u zbłąkanych tłumów poczucie prawa, 
które przez systematycznie szerzony pogląd, ja- 
koby rozruchy te przez rząd popierane, lub 


choćby tylko cierpiane był i ia- 
ne slę<wydiij p yly, poważnie zachwia 


Wśród takich okoliczności 
rząd zadowolić, aby na widowni ekscesów 
w celu ich szybkiego. stłumienia zastosować 
użycie środków represyjnych w postaci uzbro- 
jonej siły, lecz musiał także i o tem pomyśleć, 
aby powstrzymać ich dalsze rozszerzenie się 
przez zbadanie i usunięcie bezpośrednich powo- 
dów. Do tego nadawał się jedynie właściwy 
środek w zastosowaniu zarządzeń wyjątkowych, 
których warunki w myśl § 1 ustawy z 5 maja 
1869 r. zachodziły, w aż nadto wystarczającej 
mierze. Ponieważ prowadzona słowem i pismem 
agitacja szerokiem swojem rozgalęzieniem roz- 
ciągała się na wielką część kraju, musiały i 


nie mógł się 


kazimierz <>sataszewalki-Rarziskki i 


rozporządzenia wyjątkowe, które miały być 
wydane, ażeby do pożądanego celu doprowa- 
dzić, obejmować z jednej strony względnie 
większy terytorjalny zakres, z drugiej jednak 
także obszerniejszą c.ęść tych zasadniczemi usta- 
wami zagwarantowanych obywatelskich praw. 
które w tym wypadku nadużywane były do 
sztucznego podniecenia istniejącego wsród ludnv- 
ści wzburzenia. 

Lubo niniejszem wydane zarządzenia uwa- 
żam za uzasadnione formalnie i materjałaie. to 
jednak zastrzegam sobie przy traktowaniu tego 
przedmiotu w radzie państwa, ewentualnie dal- 
sze konkretne okoliczności przytoczyć, które 
mogą oświetlić bliżej naturę i rozciągłość od- 
nośnego ruchu. Mam zaszczyt prosić świetne 
prezydjum, powolując się na $ 11 z 5 maja 
1869 dz. ust. p. nr. 66, aby o tem wysoką izbę 
deputowanych zawiadomiło na pierwszem posie- 
dzeniu XV sesji i raczyło laskawie zarządzić 
dalsze konstytucyjne działanie. Podp. hr. Thun 


Potrzeba reformy sokół średnich. 


Lwów 5 października. 

Wydział krajowy — jak to już wczoraj do- 
nieśliśmy — zwołał na dzień 27. b. m. ankietę 
w sprawie nader ważnej — mającej na celu 
zastanowienie się nad potrzebą reformy szkól 
średnich w naszym kraju. Zwołanie ankiety 
zarządzone zostało na polecenie sejmu, który 
na ostatniej sesji na wniosek niestrudzonego 
szermierza w tej sprawie, posła Rottera, uchwa- 
lil zwołać ankietę w celu zbadania, czyli zacho- 
dzi obecnie potrzeba podjęcia reformy szkół 
średnich, czy to w kierunku jednolitej szkoły 
średniej, czy też stosownej bifurkacji w klasach 
wyższych. 

Wniosek posla Rottera uchwalony przez 
sejm na ostatniej sesji mie jest nowy. Już 
przed dwoma laty domagał się ów posel, aby 
sejm uznał niezbędną potrzebę takiej reformy 
szkól średnich, któraby uwzględniła odrębne 
właściwości kraju naszego, umożliwiła wybór 
kierunku technicznego lub akademickiego po 
ukończeniu wspóinej szkoly średniej, a na urzą- 
dzenie i prowadzenie szkól średnich zapewniła 
jak największy wpływ czynnikom krajowym, tak 
ustawodawczym, jak i administracyjnym. 

Na ostatniej sesji zmodyfikował p. Rotter 
swój wniosek pierwotny w tym kierunku, aby 
reforma przeprowadzoną była bądź na podsta- 
wie szkoły wspólnej, bądź też przez wprowa- 
dzenie stosownej bifurkacji w klasach wyż- 
sżych, celem ułatwienia abiturjentom wyboru 
kierunku technicznego lub uniwersyteckiego. 

Posel Rotter domagał się uchylenia z gi- 
mnazjów nauki języka greckiego, wprowa- 
dzenia zaś natomiast nauki obowiązkowej ry- 
sunków i języka francuskiego lub angiel- 
skiego, przyznając zarazem, że brak języka 
łacińskiego technikom nader dotkliwie uczuwać 
się daje. A 

Nie zamierzamy dziś zastanawiać się sze- 
rzej mad kwestją, w jakim kierunku reforma 
szkół średnich powinnaby być przeprowadzoną, 
skoro za trzy tygodnie zebrać się ma ankieta, 
złożona z ludzi fachowych różnych zawodów 
dla wydania opinji w tym względzie. 

Należy wyczekiwać Opinji powołanych do 
tego mężów, a na podstawie rozpraw i po- 
wziętych przez ankietę uchwał w tej ważnej 


*Kieczy sław 


kwestji, będzie można przystąpić do omówienia 
szczegółów. 

Jedna tylko rzecz uderza nas, na którą już 
dziś uważamy sobie za obowiązek wskazać. 
Do ankiety powołał wydzial krajowy 33 osób, 
z których, z wyjątkiem reprezentantów związku 
rodzicielskiego, towarzystwa  politechnicznego, 
towarzystwa lekarskiego i towarzystwa imienia 
Szewczenki, a zatem czterech osób, wszyscy 
inni należą do zawodu nauczycielskiego. Powołano 
wprawdzie do ankiety także 11 posłów sejmo- 
wych, ale ci, hędąc członkami komisji szkolnej, 
w tym charakterze zostali widocznie zaproszeni. 

Intencją p. Rot'era, i przyznać musimy zu- 
pełnie uzasadnioną, było jednakowoż, any de 
ankiety powołać także ludzi, stojących po za 
cialem nauczycielskiem, aby prócz czynników 
fachowych był reprezentowany także czynnik 
społeczny, tj. dom, rodzice, którzy każdą refor- 
mę szkolną na własnej skórze najwięcej od- 


czuwają. 
Tyle się usławiczcie mówi o potrzebie 
harmonji it współdziałania szkoły z domem, 


narzeka się na to, że porozumienie się tych 
czynników jest często trudne ds osiągnięcia, a 
dziś w najważniejszej kwestji, dotykającej tak 
żywo rodziców, jaką jest reforma szkól śre- 
duich, pomija się niemal zupelnie głos naj- 
ważniejszego czynnika, tj. domu. Powołanie do 
ankiety jednego reprezentanta „Związku rodzi- 
cielskiego* nie można uważać za odpowiada- 
jące cełowi i intencjom wnioskodawcy, p. Rot- 
tera. Kto ma wydać opinję rzetelną na pyta- 
nia, zawarie w kwestjonarjuszu: jakie wa- 
dliwości przedstawia dzisiejszy 
ustrój szkól średnich w oczach ro- 
dziców i czy wynik nauki wogóle za- 
dowala dzisiejsze społeczeństwo, — 
jeżeli rodzice nie będą mieli w ankiecie odpo- 
wiedniego głosu? Ci prawdopodobnie mieliby 
dużo do opowiadania. 

Jeżeli wydział krajowy nie zechce uzupeł- 
nić w tym kierunku składu ankiety, należaloby 
w ostatecznym razie zwołać zgromadzenie to- 
warzystwa „Związek rodzicielski*, przeprowa- 
dzić nad kwestjonarjuszem wydziału krajowego 
rozprawę i reprezentantowi, wybranemu do 
wzięcia udziała w ankiecie, udzielić szczegóło- 
wych informacyj, opartych na faktach, z życia 
zaczerpniętych. 

Traktujmy rzeczy na serjo i poważnie, gdy 
chodzi o sprawę tak doniosłą, jak wychowanie 
przyszłego pkolenia. 


KORESPONDENCJE. 


Czersiowce 2 października. 
(Po wyborach do sejmu). 


Wyborami z wielkiej posiadłości, odbytemi 
dnia 30 września r. b., zakończyły się wybory 
do sejmu bukowińskiego. Uznpełniając telegra- 
ficzne doniesienia, podnieść muszę dla informa- 
cji czytelników galicyjskich, że wielka posiadłość 
wybiera w dwóch kurjach; pierwszą kurję sta- 
nowi prawosławny konsystorz jako właściciel 
funduszu religijnego; w kurji tej wybiera 7 pra- 
wosławnych popów ze swego grona 2 posłów. 
Druga kurja składa się z właścicieli dóbr tabu- 
larnych, a lista wyborcza wykazała w kurji tej 
142 wyborców, którzy 8 posłów wybierają. 

Wybory w kurji konsystorjalnej nie wy- 
wcłaly większego ruchu. Wybrano tu w ciszy 


sschimitź 


dotychczasowych reprezentatów kurji tej pp. 
Calinescu i Zurkana, archimandrytów i radców 
konsystorjalnych. Obie te postacie są „kawal- 
kiem historji bukowińskie, ". 

Pierwszy z nich jest Polakiem z urodzenia, 
nazywał się Kalinowski, następnie z wielu to- 
warzyszami jak n. p. Gołębiowski (Porembescu), 
Lewiński (Levescu), Święcicki (Sfincitchi), Ba- 
czyński (Bucescu) i t. p. Zrobił się Rumunem 
i przemienił imię swe na Calinesen. Jako bez- 
względny szowinista rumuński, w konsystorzu 
wielką gra rolę, zwłaszcza za czasów metropo- 
lity Andriewicza, -byl niezmordowanym w ru- 
munizowaniu ruskich parafji i szerzeniu rumuń- 
skiej propagandy za pomocą cerkwi prawo- 
sławnej. 

Co się tyczy drugiego posła konsystorza, 
ks. Zurkana, to nie można się powstrzymać od 
złośliwego uśmiechu, ilekroć jest mowa o tym 
człowieku. Przeszedł on w życiu swem najroz- 
maitsze koleje. Urodził się Rusinem, a właści- 
we imię rodzinne Zurkanowicz, zmienił na 
Zurkao. Sarając się o względy wszechmocnego 
metropolity Andriewicza, byl obok Calinescula 
najgorliwszym obrońcą spraw rumuńskich, a 
w patrjatyźmie rumuńskim nie znał żadnych 
granie. Tak widzieliśmy ks. Zurkana nawet tam, 
gdzie Rumuni z urodzenia wahali się możliwe 
i dozwolone granice przekroczyć, jak z zapa- 
lem i poświęceniem niósł sztandar rumuński. 
Wszystko to ezynil dla przypedobania się 
wszechwładnemu „władyce*, który z ks. Zur- 
kanem wielką miał wygodę. Kiedy bowiem Ru- 
sini prawosławni żalili się w sejmie, iż żywioł 
ruski w konsystorzu nie posiada reprezentanta, 
ówczesny metropolita Andriewicz ze spokojem 
wskazał na ks. Zurkana, jako Rusina zasiada- 
jącego w konsystorzu. Zajście to wywołało wiel- 
ką sensację, ks. Zurkan zaś odtąd figurowal ja- 
ko Rusin, zaliczający się naturalnie do stron- 
nietwa konserwatywnego. Obecnie zaś ks. Zur- 
kan wchodząc do sojmu. sam nie wie, jaką 
narodowość zastępuje; zaliczają go może do 
Rumunów, gdyż obecny metropolita Czuperko- 
wicz, słynący z lojalności i sumienności, nie bę- 
dzie potrzebował się zakrywać ludźmi tego po- 
kroju, jak ks. Zurkan. Calinescu i Zurkan — 
bądź co bądź — dobrana to para! 

Druga kurja wielkiej posiadlości wybrała na 
podstawie kompromisu zawartego między stron- 
nictwami: ormjańsko-polskiem i rumuńskiem 8 
posłów, z których po 4 przypada na każdy z 
obu wspomnianych obozów. Imiona posłów wy- 
branych podałem już, a nadmienić muszę, że 
br. Mustatza, którego szanse dość źle stały, w 
ostatniej chwili był kandydowany przez obóz 
rumuński. Obawiając się, iż rząd mógłby p. 
Mustatzę — bez którego sobie wydziału krajo- 
wego pomyśleć nie można — w kurji konsy- 
storjalnej przeforsować, wskutek czego stalby 
się on rzecznikiem rządu, stronnictwo rumuń- 
skie niejako zmuszone bylo postawić i poprzeć 
kandydaturę br. Mustatzy. 

Stosunek stronnictw zmienił się o tyle, że 
Rumnni stracili 1 mandat i dwóch mamełuków 
moskałofilskich, pp dra Wolana i Tymińskiego. 
Stronnictwo ormjańsko-polskie utrzymało się w 
sile 5 posłów, a są nimi pp. Antoni Kochano- 
wski sen. prezydent m. Czerniowiec, Krzysztof 
Abrahamowicz, Zacharjasz Bohosiewicz, dr. Ste- 
fan Stefanowicz i Adolf Wiesiołowski. Niemcy 
leczą 7 posłów (wliczony tu jest żyd Tittinger); 
ruscy narodowcy reprezentowani będą i nadal 
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POGADANKA. 


Jakkolwiek nie jestem, ani nigdy nie mia- 
lem zamiaru być br. Thunem, to jednak, zabie- 
rając się do napisania dzisiejszej „Pogadanki“, 
musiałem, idąc za przykładem tego męża sta- 
nu, „oprzeć się na prawicy* w najdosłowniej- 
szem znaczeniu, nie mdgłlem bowiem wobec 
takiego materjału zdecydować się na to, od 
czego zacząć. W mojej głowie, podpartej pra- 
wicą (notabene nie „parlamentarną“, ale moją 
własną), wirowały myśli jak w zaczarowanem 
kole (także nie „parlamentarnem*); nie wie- 
działem czego się chwycić, O CO pierwej zacze- 
pić — i znalazłem się w takiej sytuacji, jak 
korespondent Słowa (2), który powiada one- 
gdaj, prawdopodobnie sam o sobie, „mamy tylko 
wiele obaw, a znacznie mniej nadziei“. — Raz 
przynajmniej przyznał się wielki polityk, że go 
nadzieje stale zawodzą co do zyskania fotelu 
ministerjalnege, lub jakiej tłustej w minister- 
stwie posady, Choćby nawet szefa sekcyjnego 
od... tramwajów. — Wogóle coś się nie wie- 
dzie tej nowoczesnej trójce, temu... „lederliches 
Klecblati* parlamentarnemu, bo p. Thun, to 
filut nad filuty! Już upadal, już urządzali mu 
wielcy palitycy sute podzwonne w lamach 
naftowego organu; ale p. Thun mąż odważny! 
— „szukal wyjścia z prawicą“, jak powiada 
Slowo, no — i znalazł je, bo w dzisiejszych 
czasach pono jeszcze najłatwiej prawicą, a do 
tego w kułak zaciśniętą, wyjścia sobie poszu- 


kać. Pierwszy to raz podobno „lewica* nie 
wiedziała, co robi „prawica*. 

Pociesza się po klęsce korespondent Słowa 
tem, że jeszcze niema nic straconego, że pan 
Thun czyli rząd „Stanie przed kołem‘, w innem 
zaś miejscu powiada, że „Thun znalazł się bez 
podpory“. Co za niekonsekwencja! Toż przecie 
gdy kto stanie przed kołem i ten kól (darujcie, 
Że nie piszę „koło") ujmie w ręce, to chyba 
będzie mieć nielada podporę i jeżeli „jakie kon- 
sekwencje z tego dla „siebie wyprowadzi“, to 
chyba bardzo bolesne 1 dotkliwe dla wielkiej 
trójcy: Szczepanowski, „Rutowski, Lewicki. Że 
wobec tego trudno o jakie nadzieje, to więcej 
niż pewne, i że w rekonstrukcji gabinetu, żadna 
z jednostek tej trójcy nie odegra roli pułapo- 
wego belka, to także pewne. Na nie się zdala 
cala zręczność dyplomatyczna, NA Nie tyloletnie 
intrygi; teka ministerjalna ucieka w mgle za- 
pomnienia, jak wiele innych szmermeli w gu 
ście akcji za zniesieniem stanu wyjątkowego, 
lub aż do obrzydzenia wyśrubowanej U nas 
dreyfusjady. - 

Niech tam sobie zreæzztą nasi dyplomaci 
próbują swojej zręczności na rozmaitych polach 
akrobatyki parlamentarnej, a ja pomówię o in- 
nej zręczności, która nas także blisko obchodzi, 
bliżej może, niż wielka polityka. 

Jest w naszem społeczeństwie jedna ogro- 
mna wada, która bodaj czy nie jest jedną 
z glównych przyczyn naszej nędzy ekonomt- 
cznej. Wadą tą jest niestety nieposzanowanie 
u inteligentniejszych klas, pracy rąk ludzkich, 
czyli rzemiosl, lub w ogóle rękodziel. Zacząwszy 
od tego, który się z chlubą „rolnikiem“ mianuje, 


a uważałby to sobie za najwyższe ubliżenie, 
gdyby 1au ktoś polecil zaorać własnemi rękami 
zagon roli — a skończywszy na biedaku, który 
chcąc nastraszyć swego chłopca nieuka, grazi 
mu, że go do rzemiosła odda, wszyscy uważają 
pracę rąk za coś niemal hańb.ącego, a COŚ, CO 
powinno być tylko udzialem tych ludzi, których 
nie stać na troszeczkę lepsze wyksztalcenie. 
Z czego to pochodzi? Zdaje mi się, że byla to 
niegdyś za czasów szlacheckiego panowania w 
calej Europie ogólna choroba; z rozwojem cy- 
wilizacji znikła ona niemal wszędzie na Zacho- 
dzie i tylko jeszcze n nas wegetuje. U nas je- 
szcze straszą niegrzeczne lub leniwe do nauki 
dzieci, oddaniem do rzemiosła — za karę. Jest- 
to bardzo źle — i rodzice. którzy tak czynią, któ- 
rzy takiemi groźbami chcą zmusić swoje dzieci 
də nauki, wyrządzają może mimowoli wielką 
krzywdę stanowi, który PO rolnictwie jest dziś 
drugą podporą społeczeństw. Calkiem przeci- 
wnie, należy w dzieciach obudzać poszanowanie 
i zamiłowanie do rękodzie!l, należy się starać, 
ażeby dziecko pojęło, że praca rąk równie 
ohrze uszlachetnia umysł, jak konjugacje i de- 
klinacje, 

Wielką tę prawdę pojęli dawno na Za- 
chodzie, gdzie po szkolach ludowych zaprowa- 
dzono nankę rzemiosł sposobem, że się tak 
wyrażę, zabawkowym. W Szwecji nazwali ją 
„Slöjd. I u nas robią już od lat kilku próby 
na tem polu; obraca się to jednak wszystko 
w granicach szkól ludowych, przeważnie wiej- 
skich, gdzie nauka zręczności przynieść musi 


nego, co w miastach, o czem wyżej nadmie- 
nilem. 

Mamy wyrostków w szkołach średnich, 
a jest ich wiele, tych przyszłych c. k. urzędni- 
ków, wegetujących całe życie na skromnej pen- 
syjce, którzy po odbębnieniu swoich lekcyj, nie 
wiedzą co ze sobą zrobić przez cale popolu- 
dnie; albo więc zbijają bezcelowo bruk po mli- 
cach, lub praktykują jeszcze coś gorszego. Mó- 
wię to o tych, którzy nie mają nad sobą do- 
statecznego nadzoru domowego, a możecie mi 
wierzyć, że takich można liczyć na setki w mieście 
stoleczaem. O zajęcie pozaszkolne dla nich, nikt 
się nie troszczy, a co najmniej rodzice, obar- 
czeni w dodatku innemi rozlicznemi troskami. 
Już mają opiekę terminatorzy, którzy przecież 
tylko jeden dzień w tygodniu, ewentualnie dwie 
lub trzy godziny na tydzień, cieszą się wolno- 
ścią, ale o tamtych, o tej dorastającej „inteli- 
gencji* nie ma jeszcze pieczy. 

I znowu na Zachodzie pomyśleli iudzie 
o tem. Istuieją tam prywatne zakłady „slójdu*, 
które nauczają rzemiosł czy zręczności, takich 
właśnie, o jazich wspominałem. Ponieważ niema 
człowieka, któryby nie lubiał dłubać oko! czego, 
więc rzecz prosta, taka nauka, tylko że systema- 
tycznie prowadzona, oddaje w wychowaniu 
młodzieży podwójne społeczeństwu korzyści: 
Siara się zająć setki chłopców, drogi czas war- 
nujących, w kierunkach Gdpowiednich ich na- 
turalnemu uzdolnieniu, i co ważniejsza, wyrabia 
w chłopcu z tak zwanych sfer inteligentnych 
poszanowanie dla ciężkiej pracy rąk, a jest to 


niewątpliwie wielki pożytek, ale ostatecznie nie | już dla społeczeństwa sukcesem ogromnym. 


będzie mieć tam nigdy tego znaczenia moral- 


Poruszyłem dziś tę sprawę dlatego, Że w 


tym miesiącu podobno otwiera we Lwowie ta- 
ką prywatną szkołę „slójdu* czyli zręczności 
nauczyciel szkoły im. Piramowicza p. Faustyna 
Urbański, który studjom w tym kierunku wiele 
pracy i trudu poświęcił. Szczęść mu Boże w 
tej pracy dla dobra— nietylko młodzieży podjętej. 

Zręczność u nas wogóle zaczyna być —nie- 
tylko w poważniejszem słowa znaczeniu potrze- 
bną. Niezadługo każdy z ras będzie musiał 
umieć gimnastykę exzpedite, jak jaki cyrkowiec, 
bo może się zdarzyć, że go los poniesie kiedy 
dorożką na ulicę Żółkiewską, a trafi wypadkiem 
na niezamkniętą rampę w chwili przejścia po- 
ciągu. Uratować go może w takim „wypadku* 
tylko jakie nadzwyczajne saltomortale, a wtedy 
dopiero pozna, jak to dobrze, że się za młodu 
uczyl gimnastyki. 

O tym wypadku, bardzo ważnym, a bar- 
dzo lekko traktowanym w notatkach kroni- 
karskich, starałem się wywiedzieć dokładniej 
nieco i na pochwałę dyrekcji kolejowej po- 
wiedzieć muszę, (choć wiecie, że jej nieraz nie 
oszczędzałem), iż w tym wypadku, który z 
otwartą rampą parę dni temu zaszedł na ulicy 
Żółkiewskiej, wyjątkowo vis major nie mial nic 
do czynienia, ale zdaje się ze wszystkiego, że 
był to jeden z wyników objawu niebezpiecznej 
choroby spolecznej, znanej w neolekarskiej en- 
cyklopedji pod nazwą: morbus łapówkalis. 
Rzeczą kolei zbadać, u kogo się taka choroba 
objawiła; ja tylko muszę was objaśnić, że za- 
szły wypadek miał miejsce z pociągiem, wynaję- 
tym do robcty przez prywatnego przedsię- 
biorcę, który rozwożąc żwir na drogę kole- 
jową na dość krótkiej przestrzeni, bo od Znie- 


przez dotychczasowych 2 posłów Pihuljaka 
i Smal-Stockiego; moskalofile uzyskali tylko je- 
den mandat, br. Wasilkę, czwarty Rusin dr. 
Zubrzycki nie przyłączy się do żadnego z obu 
stronnictw ruskich, gdyż należy do posłów rzą- 
dowych. Oprócz tego zasiadać będzie w sejmie 
2 bezbarwnych posłów. 

Co do stanowiska sejmu do rządu, to na 
razie tyle powiedzieć można, że Rumuni bez- 
względnie bronić będą swych praw narodowych 
i dlatego niejednokrotnie rządowi dokuczać będą. 
Reszta stronnictw stosować się będzie do uchwal 
swych klubów. Tak więc dziś jeszcze przewi- 
dzieć się nie da, z któremi stronnictwami rząd 
pertraktować będzie, gdyż do każdego z nich 
należą posłowie rządowi, a liczba ich wynosi 9. 
Wobec tego rządowi nie ciężko będzie skupić 
większość dla tego lub owego przedłożenia. 

Tak więc z wielkiem zainteresowaniem 
oczekujemy sesji sejmowej, w której też bliżej 
poznamy program polityczny prezydenta kraju. 

Omówiwszy wybory, poświęcić muszę słów 
kilka ruchowi wyborczemu. 

Jak w jednej z poprzednich korespondencyj 
podniosłem, w obozie rumuńskim wzięły górę 
żywioły radykalne, które, jak się pokazuje, 
zwyciężyły nad dotychczasowymi matadorami. 
Z Rusinów w ruchu wyborczym brali udział 
jedynie moskalofile, którzy przeparli w pow. 
wyżnickim p. Wassilkę pomimo niechęci rządu; 
jest to też ich jedyna zdobycz po ciężkiej wal- 
ce. Ruscy narodowcy zaś zamiast wdrażać akcję 
wyborczą. uznali za stosowne z rządem per- 
traktować, który poleceniem do pp. starostów 
„zjednał* sobie pp. Smala i Pihuliaka. Niem- 
cy, którzy wszędzie są turłius gaudens w inte- 
resie pokoju w kraju, oprócz rektora uniwer- 
sytetu „w wielkim porządku" uzyskali 6 po- 
słów. 

Z wyjątkiem wojny domowej w obozie ru- 
muńskim, o ruchu wyborczym w całem slowa 
znaczeniu mówić moźna tylko w obozie or- 
mjańsko-polskim. 

Zaznaczyłem w ostatniej korespondencji 
z dnia 27 września prądy, jakie zapanow iły 
w obozie tym, a zwłaszcza o zamiarach Or- 
mjan bukowińskich. 

Sprawa ta wzięła dość poważne rozmiary, 
a pomówimy o niej w korespondencji na 
stępnej. 


Paszkwil w „Nar. Listach“. 


Wymowną ilustracją „bezhołowia*, które 
zdaje się panować od dłuższego czasu w lonie 
Nar. Listów, a o którem wspominamy w na- 
czelnej rubryce, jest odprawa dana świeżo te- 
mu pismu przez Dsiennik Posnański. Oto co 
czytamy w Dzienniku : 

„Narodni Listy, naczelny organ stronnictwa 
młodoczeskiego, zamieszcza pt. „Prasa polska“ 
artykuł o naszych stosunkach, który właściwie 
jest paszkwilem na naszą szlachtę, inteli- 


gencję i duchowieństwo z ks. arcybiskupem na 
czele. Ignorancja stosunków walczy tn o lepsze 


ze złą wolą. Argumentacja zapożyczona zupel- 
nie u Orędownika i Postępu, tylko że autor- 
Polak, sądząc, że jego bazgraniny nikt u nas 
nie będzie kontrolował, nie kieruje się już ża- 
dnymi względami, ale kłamie, jak z nut, tak, 
jakby demokratyczny charakter czeskiego pisma 
koniecznie wymagał lgarstw na korzyść poznań- 
skich secesjonistów. Dość powiedzieć, że ten 
pisarz z pod ciemnej gwiazdy, którego nazwi- 
ska się zresztą domyślamy, ośmiela się twier- 
dzić, że koło polskie prowadzi politykę ugodo- 
wą(!) z rządem, czyli prusofilską (!) nie ze 
względów politycznych, tylko egoistycznych. 
Szlachta polska, wiedząc że się nie utrzyma, a 
nie chcąc pracować w przemyśle lub rzemiośle, 
pracuje nad ugodą w nadziei, że pozyska sta- 
nowiska landratów, komisarzy itp. I dlatego to 
prowadzi naród — do obozu nieprzyjacielskiego. 
Czyż może być potworniejszy zarzut i niego- 
dziwsze kłamstwo ? 

„A dalej czytamy tam takie podłości: 
„Wielkie niebezpieczeństwo , grożące tej pozycji 
słowiańskiej w Prusach, spoczywa w tem, że 
widomą głową tej polityki jest arcybiskup gnie- 
źnieński i poznański, ks. Stablewski, który wy- 
zyskuje(!) swoje stanowisko dla propagandy 
„ugody* i nie przebiera w środkach (1) w wal- 
ce przeciw stronnictwu ludowemu. Idzie tak 
daleko, że dziś grozi klązwą pismu ludowemu 
Postęp za to, że jest w opozycji przeciw jego 
polityce... Stronnictwo szlacheckie ze Stablew- 
skim na czele pracuje usilnie nad pojednaniem 
się z Niemcami, czyli nad zniemczeniem (!!) 
Polaków. Arcybiskup idzie z Niemcami ręka w 
rękę, chodzi na niemieckie patrjotyczne festyny, 
co dawniej nigdy nie bywało, a szłachta za jego 
przykladem uprawia politykę ugodową z Niem- 
cami i przy kieliszku brata się z nimi. Ponie- 
waż zaś u nas naśladowanie szlachty jest w 
modzie, więc czyni to samo tazże inteligencja i 
mieszczaństwo (!!). Czego więc nie dokazal Bis- 
marck i rząd pruski z pomocą ustaw antipol- 
skich, to zdziałali nasi ugodowcy, którzy ger- 
manizacji drzwi otworzyli(!). To też przyszły 
historyk tych czasów zaliczy kierowników tej 


(en INEO IA > 
sienia, nieopodal od dworca Podzamcze, chciał 
sobie poprostu zyskać na czasie i nie zatrzy- 
mywać pociągu przez parę minut na dworcu. 
Wobec tego wszelkie gadanie o dawaniu sy- 
gnałów z dworca, na nic się nie przydało, bo 
służba dworca na tak krótkiej przestrzeni ab- 
solutnie nie poradzić nie mogła. Przedsiębiorca 
myślał sobie poprostu: a może się uda? — 
I byloby się udało i nikt brłby o tem słowa 
nie wspomniał, jak to nieraz bywało (nie pier- 
wszy to bowiem wypadek niezamknięcia tej 
nieszczęsnej rampy), gdyby nie to, że tym 
razem omal że się tragicznie nie skończyło. 
Nie ma zresztą nie zlego, coby nie wy- 
szło na dobre, i teraz może nareszcie zrobią 
raz z tą rampą porządek ; a orędownik 3-ciej 
dzielnicy, pan Lewicki, ma pyszny argument do 
niezmordowanej swej agitacji za zniesieniem 
rampy. Że się to może teraz uda prędzej niż 
dawniej, każe mi przypuszczać jeszcze jedna na- 
der ważna okoliczność, ta mianowicie że ciężkc po- 
kaleczony przy wypadku najechania przez pociąg, 
należy do narodu wybranego, a sprawa Drey- 
fusa poucza nas przecie, że umieją oni około 
swych spraw daleko lepiej od nas zabiegać. 


Jasieńczyk. 


ten ustęp jest nieprawdziwy i 


polityki* do zdrajców narodu polskiego i „Slo- 
wiańszczyzny*. 

Nie zwracalibyśmy uwagi na te ohydne 
falsze, gdyby nie to, że one znalazły gościnność 
w piśmie zagranicznem, tak poczytnem jak Na- 
rodni Lnsty, piśmie narodu z naszymi rodakami 
galicyjskimi politycznie zaprzyjaźnionego i wę- 
złami wspólności szczepowej związanego. Wstyd 
doprawdy, że mógł się między nami znaleźć 
człowiek, który w ten sposób naszego arcypa- 
sterza, duchowieństwo, inteligencję, szlachtę i 
mieszczaństwo odsądza od czci i wiary przed 
forum do sądzenia naszych spraw niekompe 
tentnem, wstyd, że poważne pismo czeskie, za 
które dotąd można było Narodni Listy uważać, 
mogło użyczyć gościnności takiemu niegodzi- 
wemu paszkwilowi na przewódzców i zasłużo- 
nych kierowników pokrewnego narodu. Piętnu- 
jąc tę ohydę, zapytujemy Narodni Listy, czy za- 
mieszczanie podobnych bezzeceństw i oszczerstw 
na Polaków, ma może służyć sprawie 
polsko-czeskiej wzajemności i to w 
chwili, w której Polacy galicyjsecy 
nadstawiają karku za sprawę Cze- 
chów, bardzo ze strony niemieckiej zagrożoną ? 
Mamy prawo żądać i żądamy stanowczo od 
Narodnich Listów, aby się, jeżeli chcą zajmować 
się bliżej naszemi sprawami, co zresztą tylko 
pożądanem nam być może, informowały ze 
żródeł poważnych i bezstronnych, a nie za- 
mieszczały dorywcze i kto wie, z jakich pobu- 
dek pochodzących elaboratów pierwszego lepsze- 
go pismaka. Sądzimy, że Narodni Listy tyle 
będą miały uczciwości i przyzwoitości, że na- 
piętnowane wyżej oszczerstwo odwołają, dając 
nam tem dowód, że się z paszkwilem nie scli- 
daryzują. W przeciwnym razie cała uczciwa 
prasa polska będzie z niemi musiała zerwać 
stosunki. 


Stosunki galicyjskie. 


MI. W dalszym ciągu w odpowiedzi na 
list p. Puzyny otrzymał Kraj petersburski od 
jednego ze swych czytelników ze wschodniej 
Galicji następujące uwagi: 

„Główny zarzut, uczyniony w nr. 36 Kra/u 
przez p. Jozefa z Kozielska Puzynę, a polega- 
jący na wyzysku służby folwarcznej przez tu- 
tejszych rolników, oparty jest na mylnej in- 
formacji. Twierdzi mianowicie p. Puzyna, że 
w większej części gospodarstw w Galicji (a głó- 
wnie we wschodniej) fornal żonaty pobiera cd 
8-10 korey zboża rocznie; p. P. przyjmuje 
wskutek tego za podstawę swego rachunku 
przeciętną cyfrę 9 korcy. Otóż raogę zapewnić 
p. P., że został błędnie poinformowany: znam 
dobrze warunki gospodarowania we wschodniej 
Galicji i twierdzę, że minimum t. zw. urdy- 
narji rocznej wynosi 12 korcy zboża (1 korzec 
pszenicy, po 4 korce żyta i jęczmienia, 2% korce 
gryki, 1 korzec grochu) — a w wieln miejsco- 
wościach (n. p. w Trembowelskiem) 13 korcy. 
O pensji 15 zł. nigdym nie słyszał — mini- 
mum wynosi 25. A dwory, nie udzielające bez- 
płatnej pomocy lekarskiej parobkom i ich ro- 
dzinom, należą do wyjątków. Muszę też wspo- 
mnieć przy tej okazji o dobrodziejstwach, sply- 
wających na robotników (zatrudnionych w go- 
rzelniach. przy wypasie bydła, młócce zboża i 
sieczkarniach) z przymusowego ubezpieczania 
od neszczęśliwych wypadków i należenia do 
t. zw. „Kasy chorych;* całkowitą opłatę wno- 
szą zazwyczaj dwory (podlug premji do oplaty 
pewnej części skladki są obowiązani i robotni- 
cy). O ile wiem, ani w Królestwie, ani w kraju 
Zachodnim nie egzystują tego rodzaju insty- 
tucje. Również dawanie parsbkom zboża śre- 
dniego należy do nadużyć, jakie mogą się wszę- 
dzie zdarzać, ale które nie są regułą: w ugo- 
dzie jest zawsze mowa o zbożu celnem. Ogro- 
dy, jakie otrzymują parobcy (zwykle po 7/, 
morga ziemi bardzo urodzajnej), dostarczają 
znacznie większej ilości kartofli, aniżeli podaje 
p. P. Proszę uprzejmie p. P. by zechciał ła- 
skawie wskazać mi choć kilka majątków we 
wschodniej Galicji, gdzie praktykowane jest 
tego rodzaju liche wynagradzanie służby fol- 
warcznej. Nie twerdzę wcale, że służba ta u 
nas opływa w dostatki (ale tego, niestety! nie 
można powiedzieć i o większości włościan, po- 
siadających własne grunta), wiem jednak z wła- 
snego doświadczenia, że służba folwarczna tu 
u nas, we wschodniej Galicji, ma się znacznie 
lepiej, niż w Królestwie, a to ze względu na 
znaczniejsze zarobki, możliwe dla rodziny for- 
nala podczas żniwa i kopania kartofli. 

Zwykłe wynagrodzenie parobka rocznego 
we wschodniej Galicji wynosi: 12—13 korey 
zboża (1 korzec pszenicy, 4 korce żyta, 4 korce 
jęczmienia, 3—4 korce grochu, gryki lub kuku- 
rydzy), mieszkanie, epal (6 pni). utrzymanie dla 
1 sztuki bydła, jedna trzecia morga zoranego 
ogrodu (zwykle i grządka na kapustę) i 25—30 
zł. pensji. Cały więc rachunek p. P., oparty na 
lichem wynagradzaniu slużby folwarcznej, jest 
mylny. 

Wogóle warunki gospodarowania we wscha- 
dniej Galicji są bardzo trudne: oddajemy np. 
za sprzęt zboża zwykle jedną dziesiątą luh je- 
d-nastą część. Przy dobrym namłocie zarabiał 
w tym roku np. dobry żniwiarz dziennie 12 
snopów pszenicy, przedstawiających wartość 2 
zł. (za wyżęcie 2 kóp za dziesiąty snop — war- 
tość kopy, dającej w tym roku do 120 kl., 
przyjmuję na 10 zł); na Podlasiu płaciłem za 
zebranie kopy 35 kopiejek, a u nas na czarno- 
ziemiu łatwiej wyżąć dziennie 2 kopy, iak na 
piaskach podlaskich jedną. 

Co się tyczy kwestji propinacyjnej, to 
wszyscy uznajemy, że zarząd funduszu propina- 
cyjnego powoduje się zanadto względami fiskal- 
nemi; jednakże co do pijaństwa, zmniejsza się 
ono stanowczo z każdym rokiem; dzięki energi- 
cznej akcji księży, są całe wsie gdzie konsum- 
cja wódki jest równą prawie zeru. Natomiast 
podniosła się konsumcja piwa. J. B. 


Listy z kraju. 

Gródek 5 czerwca. (Sprostowanie.) Otrzy- 
mujemy następujące pismo: Na podstawie $ 19 
ustawy prasowej upraszam o umieszczenie na- 
stępującego sprostowania: W numerze 220 
Dsiennika polskiego w artykule zatytulowanym: 
Korespondencja z Gródka, zarzucono mi, że 
pałam nienawiścią przeciw inteligencji, oraz, że 
na posiedzeniu rady miejskiej używałem słów 
„kompertacja* i „kongregacja rady“. Otóż cały 
z prawdąj nie- 
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zgodny. Również nieprawdą jest. jak umie- 
szczono w powyższym artykule, że z powodu, 
iż zastępca burmistrza p. Qzaiński nie przyszedl 
na ucztę, wydaną z okazji oddania do użytku 
rzeźni miejskiej, postawilem na posiedzeniu ra- 
dy wniosek o udzielenie mu „votum niesłu- 
szności. * 

Natomiast prawdą jest, że postawiłem 
wniosek o „udzielenie zastępcy burmistrza p. 
Czaińskiemu votum nieufności dlatego, że bez 
uprawnienia i wiedzy rady miejskiej namówił 
burmistrza Grossa, asesorów Gocka i Rosolow- 
skiego, tudzież radnego Smyka i razem z nimi 
udał się do p. namiestnika ze skargą na b. p. 
starostę Romana Tchorznickiego, przedstawiając 
się jako deputacja rady miejskiej, która o ni- 
czem nie wiedziała, ani najmniejszego powodu 
do wystąpienia ze skargą na pana starostę 
nie miała. Oprócz wprowadzenia w błąd p. 
namiestnika, rezultat tej jazdy do Lwowa był 
ten, że p. starosta ustąpił ze slużby  rządow:j. 
Temkiewicz, radny królewskiego wolnego mia- 
sta Gródka. 


Ankieta 

w sprawie Szkół średnich. 

Wczoraj donieśliśmy już, iż wydział krajowy 
zwołał na 27 bm. ankietę w celu zastanowienia się 
nad potrzebą reformy szkół średnich. 

Ankiecie przedłożony zostanie 
obejmujący następujące pytania : 

I. Jakie w ogólności jest zadanie i cel szkoły 
średniej ? 

Ii. Na jakiej podstawie głównej i jakimi środ- 
kami zadość temu celowi czyni: a) gimnazjum, b) 
szkoła realna ? 

II. Jakie braki uczuwa abiturjent: 1. gimna- 
zjalny, 2. szkoły realnej? a) w chwili skończenia 
szkoły średniej, a przed rozpoczęciem nauki akade- 
mickiejj b) po ukończeniu nauki akademickiej w 
późniejszem życiu społecznem ? 

IV. Czem góruje wynik nauki: 1. gimnazjalnej 
nad szkołą realną, 2. szkoły realnej nad gimnazjalną, 
a) a w chwili skończenia szkoły średniej, b) później 
w życiu? 

V. Jakie wadliwości przedstawia dzisiejszy ustrój 
szkół średnich w oczach rodziców, mających zamiar 
kształcenia dzieci w Szkołach średnich, publicznych ? 

VI. Czy wynik nauki gimnazjalnej (w szkole 
realnej) w ogóle zadowala dzisiejsze społeczeństwo ? 

VII. Czemby uzupełnić ewentualnie należało 
dzisiejsze: a) gimnazjum, b) szkołę realną, ażeby 
zadość uczynić odczuwanym potrzebom? W jakim 
kierunku możnaby ewentualnie zaprowadzić ulgi w 
naukach ? 

VIII. Czy dzisiejsze : a) gimnazjum, b) szkoła 
realna, bez przedłużenia czasu nauki może objąć 
brakujące ewentualnie przedmioty naukowe i gi- 
mnastykę ? 

IX. Czy wypada ewentualnie powiększyć liczbę 
lat nauki: a) w gimnazjum, b) w szkole realnej? 

X. Czy wohec odpowiedzi na poprzedzające py- 
tania należy obecnie dążyć do reformy szkół śre- 
dnich ? 

W razie potwierdzenia ostatniego pytania, 
uchwała sejmowa dwóch dotyka rozwiązań, a mia- 
nowicie : 1) Jednolitej szkoły średniej (oczywiście 
ośmioletniej); 2) Wspólnej nauki podstawowej z hi- 
furkacją w kilku klasach wyższych (razem oczywi- 
ście lat 8). 


KRONIKA 

Djarjusz lwowski. 

Czwartek 6 października, 

Teatr hr. Skarbka:  „Szatani na ziemi*, ope- 
retka Souppego. Początek o godz. 7 wieczorem. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8 rano do zmroku. 

Kalendarz. Czwartek (6): Brunona wyzn. — 
Wachód słońca o godzinie 6 minut 13, zachód o 
godzinie 5 minut 22, 

Proces ks. Stojałowskiego przeciw redakto- 
rowi naszego pisma, dr  Ostaszewskie mu- 
Barańskie mu, wszedł w nową fazę. Akt oskar- 
żenia ks. Stojałowskiego został już dr. Ostaszewakiemu- 
Barańskiemu doręczony — i nie doznał żadne- 
go sprzeciwienia się ze strony tego ostatniego. 
Termin rozprawy jeszcze rie wyznaczony. 

Mlanowanla. Ministerstwo rolnictwa zamiano 
walo dla tegorocznych egzaminów wyższych państwo- 
wych na samoistnych gospodarzy lasowych: Anto- 
niego Góralczyka, krajowego inspektora lasów, prze- 
wodniczącym komisji egzaminacyjnej, egzaminatora- 
mi zaś: Fryderyka Klusioka, lustratora lasów i dóbr 
skarbowych, zarazem zastępcą Przewodniczącego, Jó- 
zefa Kruvińskiego, lustratora lasów i dóbr skarbo- 
wych i Roderyka Schuppa, inspektora lasów miej- 
skich miasta Lwowa, a koegzaminatorem Hermana 
Scheuringa, komisarza inspekcji leśnej, 

Namiestnictwo lwowskie zamianowało dla tego- 
rocznych niższych egzaminów Państwowych dla tech- 
nicznych pomocników lasowych: Antoniego Góral- 
czyka, krajowego inspektora lasów, przewodniczącym 
komisji egzaminacyjnej, egzaminatorami:; Józefa Kru- 
pińskiego, lustratora lasów i dóbr skarbowych, za- 
razem zastępcą przewodniczącego i Roderyka Schup- 
pa, inspektora lasów miejskich miasta Lwowa, a 
koegzaminatorem Hermanna Scheuringa, komisarza 
inspekcji leśnej. 

Zjazd koleżeński. Z Krakowa donoszą: W sgo- 
botę rano zjechało się pokaźne grono ludzi, zajmu- 
jących wybitne w kraju stanowiska, którzy 25 lat 
temu ukończyli gimnazjum św. Anny. Z 48 wspól- 
czesnych maturzystów, z których obecnie 33 zostaja 
przy życiu, przyjechało 17. kolegów. Z profesorów 
zjawił się lubiany przez młodzież prof. dr. Ziem- 
bicki, którego obrano przewodniczącym zjazdu, inny 
ówczesny profesor i gospodarz klasy p. Wojciech 
Ryppel nadesłał z Zakopanego telegram z Życzenia. 
mi. Z kolegów zebrali się następujący pp.: Anderle 
Stanisław  pocztmistrz z Mogilan, dr. Bobkiewicz 
Henryk lekarz (Kraków), dr. WI. Chrząszczyński 
radca sądowy (Kraków), dr. Dobija Antoni adwokat 
(Kraków), Marceli Gorączko notazjusz z Oświęcimia, 
Józef Gach sędzia z Kalwarji, Juljan Homolacz rad- 
ca sądowy z Wadowic, dr. Maciej Kwieciński lekarz 
z Biały, Mieczysław Korczyński urzędn. kol. państw. 
w Krakowie, dr. Wład. Kulczyński profesor gimn. 
(Kraków), Kulikowski Karol sekreta.z sądu (Kra- 
ków), Krzyżanowski Jan dyrektor kopalni nafty 
w Libuszy, dr. Mendelsburg Leon radca sądowy 
(Kraków), dr. Olearski Bronisław adwokat (Kraków), 
dr. Henryk Sokołowski lekarz (Kraków), dr. Henryk 
Szarski radca miejski i kupiec w Krakowie, Wdowi- 
szewski Jan kustosz Muzeum przemysłowego w Kra- 
kowie. Usprawiedliwili swą nieobecność: dr. Jerzy 
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hr. Mycielski, ks. Ignacy Szlafa, dr. Stan. Szlach- 
towski i dr. Marcouin st. radca sąd. z Serajewa. 
Koledzy z dawnych lat po wysłuchaniu Mszy św. 
odprawionej przez ks. Mateusza Jeża w kościele św. 
Anny, zebrali się na poufną pogawędkę i wspólną 
ucztę u Turlińskiego, gdzie wśród żywej wymiany 
myśli i licznycb toastów wspominano dawne, stu- 
denckie czasy. 

Po uczcie zwiedzono stary i nowy gmach 
gimnazjum św. Anny, poczem na popołudniowem 
zebraniu uchwalono taki sam zjazd za lat 5, a że 
12 kolegów mieszka stale w Krakowie, postano- 
wiono w keżdą pierwszą sobotę miesiąca zbierać 
się w jednym z lokali dla podtrzymania stosunków 
koleżeńskich. W czasie uczty zebrano na dobroczyn- 
ne cele 32 zł., z czego na propozycję dra A. Dobiji 
przeznaczono na szkołę polską w Białej 21 zł, na 
zakład zaś Brata Alberta 11 zł. 

Przed wiedeńskim sądem kasacyjnym miała 
być roztrząsana zajmująca sprawa, w której okręg 
jasielski w swoim czasie był tragiczną widownią, 
w Wiedniu zaś ma się ostatecznie rozegrać jej 
rozstrzygający epilog. 

Aby zrozumieć sprawę, przypomnimy czytelnikom 
głośny w swoim czasie dramat wiejski. Oto właściciel 
gruntu Iwan Szels, wieśniak, z okolic Jasła, żył 
w niezgodzie z swoją żoną Agnieszką, często bo- 
wiem doświadczał skutków jej niewierności. Gdy 
pewnego wieczora niespodzianie do domu powrócił, 
zastał tam swojego rywala, wskutek czego przyszło 
do gwałtownej sceny. Nazajutrz znaleziono mal- 
żonka Szelsowej zamordowanego. Żona została u- 
więzioną i przyznała, że z pomocą swego ojca 
Franciszka Lorenćza, zabiła męża. Oboje przeto, 
ojciec i córka, zostali wyrokiem sądu przysięgłych 
w Jaśle skazani na śmierć przez powieszenie £ 
wówczas to Agnieszka Szelsowa oświadczyła, że 
pragnie powiedzieć całą prawdę i Że także jej ko- 
chanek Szeliga brał czynny udział w morderstwie. 
Przyszło do nowej rozprawy, wśród której Szeliga 
wyparł się winy, utrzymując uparcie, że Szelsowa 
obwinia go tylko dla tego, bo go jeszcze zawsze 
kocha, więc pragnie pszeszkodzić, aby się obecnie 
z inną ożenił. Wobec tej iście szekspirowskiej 
tragedji życia, gdzie tyle ludzkich złości i namię- 
tności rolę odgrywało, nowy sąd przysięgłych ska- 
zał wszystkich troje na Śmierć, przeciw któremu 
wyrokowi obwinieni założyli rekurs. Otóż w tych 
dniach sprawa ostatecznie rozstrzygnąć się miala 
przed trybunałem kasacyjnym, z powodu jednak, 
że zgłosił się tylko obrońca Szelsowej i ojca, drugi 
zaś ex offo naznaczony Obrońca Szeligi uznał za 
stosowne nie pokazać się wcale, sąd kasacyjny od- 
roczył rozprawę. 

Rozstrzygnięcie konkursu literazkiego Kon- 
kurs „Stelli* poznańskiej na utwór sceniczny, TOZ- 
pisany na uczczenie setnej rocznicy urodzin Adama 
Mickiewicza, rozsądzonym został w ten sposób, Że 
z nadesłanych 18 sztuk wyróżniono i do nagrody 
zalecono dwie: 1. Obraz dramatyczny na obchód 
setnej rocznicy urodzenia się wieszcza Adama Mic- 
biewicza, urządzony przez towarzystwo „Stellis w 
Poznaniu Godło: „Oto są grzechy mego żywota.* 
2. Rok 1838, obrazek sceniczny. Godło: „Ja wiem 
to, że nic mie wiem.“ Po otworzeniu kopert oka- 
zało się, Że autorem pierwszej jest p. Stanisław 
Wiktor Saloni z Cieszanowa w Galicji, autorem dru- 
giej p. Henryk Zbierzchowski ze Lwowa. Otrzymają 
nagrody 100 i 50 m., jeżeli się zgodzą na zmiany, 
których „Stella* w razie przedstawienia będzie mu- 
siala w nagrodzonych utworach dokonać. Komisja 
konkursowa: Andruszewski, dr. L. Mizerski, dr. W. 
Łeb ński, Walery Łebiński. 

Marjan I Antoni Potoccy, literaci warszawscy, 
aresztewani zostali z powodów politycznych. Pierwszy 
z mich, znany pod pseudonimem „Marjan Bohusz*, 
utalentowany poeta i publicysta, raz już odsiedział 
kilkoletnie więzienie, skąd wyszedł zrujnowany fizy: 
cznie. Antoni Potocki, aresztowany teraz w drodze 
z Piotrkowa do Warszawy, mieszkał ostatnimi czasy 
w Krakowie, a przedtem w Paryżu. 

Niezwykła wystawa obrazów przygotowywana 
jest obecnie przez grono wielbicieli dworu „drugie- 
go cesarstwa“, Za zezwoleniem  eks-cesarzowej Eu- 
genji, w jej angielskiej  posiadlości Farnborough, 
w wielkiej cieplarni ogrodowej urządzono pracownię 
malarską i tam, pod kierunkiem młodego malarza 
hiszpańskiego grono artystów pracuje nad kopiowa- 
niem wszystkich portretów, które zdobiły niegdyś 
ściany pałacu  Tuileryjskiego i zostały ocalone od 
spalenia. Są tam podobizny wsząętkich głośnych 
piękności drugiego cosarstwa, które otaczały urodzi: 
wą monarchinię; piękne te damy kazały się rualo- 
wać w różnorodnych fantastycznych strojach sceni- 
cznych lub narodowych. Hrabina Walewska np. wyo- 
hrażona jest w stroju florenckim, słynna de Persi 
gny jako Julja, księżna Morny w rosyjskim stroju 
narodowym itd. Jest tam też oczywiście cały szereg 
portretów samej cesarzowej; portret Napoleona m, 
pędzla Cabanel'a, wystawiony będzie za pozwoleniem 
cesarzowej w oryginale. 

Lulgia Codemo, głośna we Włoszech poetka, 
zmarła w tych dniach w Wenecji Urodziła się 
w r. 1828 w Treviso; od r. 1842 do 1848 po- 
dróżowała we własnym faetonie po Włoszech, Fran- 
cji i Anglji. Podczas pobytu we Francji odwiedziła 
p. George Sand, której hyła zapaloną wielbicielką. 
Autorka „Consuela“ przyjęła ją nie bardzo  uprzej- 
mie, za co Włoszka zemściła się, ośmieszając p. 
Sand w zabawnej noweli „Nohants*. Poezje zmarłej 
cieszą się wśród rodaków jej wielkiem uznaniem; 
była też utalentowaną malarką, a Manzoni miał 
szczery podziw dla jej gecjałnej  wielostronności. 
W Wenecji cieszyła się dużą popularnością. 

„li pensiero slavo“, panslawistyczny tygodnik, 
wydawany przez Chorwatów w Tryeście, zamiemł 
się w pismo francuskie p. t. La pensée Slave. Na 
czele numeru znajdujemy charakterystyczny okrzyk : 
„1l Pensiero Slavo* est mort — Five „La Pensée 
Slave !* 

Zapobieganie gruźlicy udzielanej przez po- 
średnictwo mleka. W tej sprawie Przegląd leka, - 
ski ogłosił niedawno memorjał, napisany przez prof. 
Bujwida i przyjęty przez komisję przemysłową Towa- 
rzystwa lekarskiego. Treść memorjału obejmuje do- 
świadczenia nad bydłem w oborsuch galicyjskich, wy- 
konane w porozumieniu z Towarzystwem  rolniczem 
krakowskiem. Wykazują one, że w Galicji, podobnie 
zresztą jak wszędzie w Europie, choroba, zwana 
perlicą bydła, jest silnie rozpowszechniona. Choroba 
ta zależy od tego samego zarazka  bakterji gruźli- 
czej, która u człowieka gruźlicę (zołzy i suchoty) 
wywołuje. Więcej niż połowa bydła w  przeważnej 
części obór naszych jest tą chorobą dotknięta. Jedy- 
nym sposobem usunięcia perlicy z obór jest usuwa- 
nie bydła zakaźnego i zastępowanie go zdrowem; 
ponieważ zaś rozpoznanie gruźlicy jost niemożliwem 
w początkach za pomocą zwykłych sposobów, gg 
prof. Bujwid doradza środek, przyjęty już obecnie 
w innych krajach (w Danji obowiązujący), miano- 


wicie szczepienie tuberkuliny, tj. 
manego z zabitych bakteryj gruźliczych, mającego 
własność wytwarzania gorączki. Gorączka ta trwa 
krótko i jest dla zwierzęcia zupełnie nieszkodliwą — 
u zdrowych wcale nie występuje. Po zastrzyknięciu 
tuberkuliny termometr wskazuje, które zwierzęta są 
chore. Takie sztuki powinny być postawione w oso- 
bnej połowie obory i stopniowo na rzeź wypasane. 
Mięso w początkach gruźlicy nie szkodzi i może być 
użyte, gdy zaś choroba bardzo się rozszerzy, musi 
być zniszczone. Cielęta, pochodzące od matek gruźli- 
czych, mogą być hodowane jako zdrowe, po oddzie- 
leniu od matek, lecz należy je karmić mlekiem go- 
towanem; gruźlica bowiem nie jest dziedziczną, ale 
przez obcowanie z chorą matką przez pośrednictwo 
mleka i wykaszliwancgo powietrza może być udzie- 
loną, 

Podobnie rzecz się ma i u człowieka. Obcowa- 
wanie z chorym człowiekiem, użycie mleka i mięsa 
chorych zwierząt wywołuje zarażenie. Bywają wy- 
padki zakażenia mlekiem „prosto od krowy*, zakażo- 


preparatu, otrzy- 


nej gruźlicą. Dlatego też nie należy pić mleka 
niegotowanego, nawet z najlepszych mleczarni 
ponieważ ostrożności przeciwko zakażeniu ni 


gdzie nie są przedsiębrane, a ustawa dotychczasowa 
tego nie zabrania. Przeciwko zakażeniu gruźlicą 
w maśle i mleku kwaśnem zupełnie jesteśmy bez- 
bronni. 

Celem memorjału prof. Bujwida jest z jednej 
strony zwrócenie uwagi rządu i sfer rozstrzygają- 
cych ma zaniedbanie dotychczasowe tej sprawy i 
wywołanie zmian w ustawie, z drugiej zaś strony 
pouczenie ludności o sposobach wystrzegania się za- 
każenia. Już obecnie znaleźli się w Galicji obywa- 
tele, którzy sprawę zwalczania gruźlicy w obkorach 
swych podjęli. Pierwszy prcykład przed 4 laty dali 
pp. Wiktorowie z Czudcza; przyklad tem znalaz! na- 
śladowców, jak dotąd, nie dosyć licznych. Tylko 
z takich obór mleko jest bezpiecznem. Byłoby bar- 
dzo pożądanem, ażeby już teraz utworzyła się spółka 
nabiałowa, któraby dostarczenie takiego mleka miała 
na celu. 

Usuwanie gruźliey z ebór leży również w in- 
teresie kedowców, gdyż sema bydła  miegruźliczege 
wszędzie w Europie jest zmaezmie wyższą. 

Tajemnicze morderstwo. Publiczność lyoń- 
ska zajmuje się teraz zbrodnią, popelnioną wśród ta- 
jemniczych okoliczności. Jakiś murarz, który szedł 
rano do pracy, ujizał w parowie, znajdującym się 
za dzielnicą Monchat, leżącego czlowieka ubranego 
wytwornie. Zbliżywszy się do niego i nie zauwa- 
żywszy w postaci leżącego nic szczególnego, gdyż 
ubranie nie było nawet zmięte, wziął go za rękę, 
aby go zbudzić i wtedy dopiero przekonał się, że 
ma do czynienia z trupem. Zawiadomił o tem na- 
tychmiast policję, która ciało przeniosła do Morgi. 
Początkowo sądzono, że zmarły był zwykłym sa- 
mobójcą, który się otruł. Dopiero przy rozbie- 
raniu ciała zauważono w piersi, w okolicy serca, 
glęboką ranę, a po dokładniejszem  przypatrzeniu 
się, spostrzeżono mały sztylecik, prawie całkiem 
w ranie ukryty, ze skręconą rączką. Oprócz tej 
rany, odkryto kilka ran na podbrzuszu i z tyłu 
głowy; ta ostatnia byla zadana tępem narzędziem. 
Rany w piersi i na podbrzuszu zadane były, kiedy 
ofiara była rozebrana, gdyż ubranie nigdzie nie 
było rozdarte. Liczne zaś zadrapnięcia na rękach 
świadczyły o dłuższej walce między ofiarą a mor- 
dercą, Na palcu zamordowanego świecił pierścień 
z brylantem, w portfelu znaleziono sześć franków. 
Z listu znajdującego się w zarzutce, domyśleno się, 
że zmarły był komiwojażerem. Zdaje się, że zbro- 
dni nie popełniono w  Monchat. Ofiarę napa- 
dnięto w pokoju, kiedy była rozebrana, a dopiero 
potem zwłoki przeniesiono do parowu. Co szcze- 
gólniejsze, ta zbrodnia przypomina zupełnie inną, 
popełnioną temu lat trzy na niejakim Pallazoli, 
którego trupa znaleziono nad ranem w tym samym 
parowie, zupełnie tak samo zabitego. Morderców 
nie zdołano wyśledzić. 

Jesień. We wtorek mieliśmy pierwszy przedsmak 
prawdziwej jesieni. Zachmurzone i zasłaniające pro- 
mienie słoneczne przez cały dzień niebo, zesłało wie- 
czorem na ziemię drobniutki a gęsty deszcz, jakby 
chcąc zasłonić także i światlo latarń miejskich. Pu- 
bliczność promenująca  podzieliliła się na dwie 
partje. Jedna wróciła czemprędzej do domu, druga 
Szukała schronienia pod gościnnymi dachami restau- 
racji, kawiarni lub teatru. Lecz tęsknota za pięknymi 
wieczorami, bladym księciem marzeń i figlarnie ko- 
kietującemi gwiazdkami owładnęła wszystkimi do tego 
stopnia, że pomimo wielkiej liczby gości wszędzie — 
ziewano okropnie i zapytywano się tylko nawzajem, 
czy jeszcze deszcz pada? Nawet, nic zresztą dziwne- 
go, Souppé w teatrze nie zajął publiczności, mimo 
wytwornej gry pp. Kasprowiczowej,  Kliszewskiej, 
Bronikowskiej, Orzelskiego i innych. A wszakże to 
dopiero pierwszy wieczór |... 


Puhacz w opałach. Kantor bożniczy Israe! 
Puhacz, nazwany przez swoich współwyznawców 
z powodu swego slowiczego organu „Kinstlerem*, 
wydał córkę Citę za niejakiego Josla Porta „Indu- 
strieritter'a* w całem tego słowa znaczeniu. Port 
jest, jak się sam mieni, poddanym rosyjskim, a po- 
nadto obywatelem peszteńskim, wiedeńskim, etc. etc. 
Małżeństwo to jednak skojarzyło się pod nieszczęśliwą 
gwiazdą. Już w dwa dni po ślubie uciekł młody 
małżonek, zabrawszy cały posag żony. Wszelkie po- 
szukiwania zrozpaczonej żony i strapionych rodziców 
spełzły na niczem. Rodzina zaczęła się już nawel 
uspokajać, gdy wczoraj wieczorem najniespodziewa 
niej miły zięć powrócil i zgłosił się zaraz w 
domu teściów przy ul. Słonecznej |. 29. Tu zastał 
wszystkich przy kolacji. Ojciec żony jako gospodarz 
domu przyjął marnotrawnego zięcia bardzo zimno, 
a gdy ten następnie zażądał pieniędzy, okazal mu 
nawet pogardę. Wtedy rozbestwiony Port uchwycił 
stojący na stole duży mosiężny lichtarz, ugodził nim 
teścia w oko, teściowę w zęby, a następnie zaczął 
rozbijać i łamać wszystko, co mu pod ręke WPadlo. 
Dopiero wezwanej na pomoc policji udało *G po- 
łożyć kres wandalizmowi Porta i odatawić go do 
sądu karnego, gdzie też rozegra %6 €P'9B calej 


sprawy. 
W ta złośliwa bogini, która wedle wyra. 


Venus, A 
żenia z „Pięknej Heleny“ seDotę tlucze jak szkło“, 


stala się powodem zdarzenia, posiadającego wszyst- 
kie wymagane kwalifikacje, ażeby je zapisać do 
chronique scandaleuse miasta dziesięć razy więk- 
szego niż Lwów. W domu pp. X. przy ulicy Ły- 
czakowskiej zaczął bywać przed paru miesiącami 
przeszło trzydziestoletni mężczyzna, który przedstawił 
się jako kontrolor kolejowy Ko... i upodobawazy so- 
bie czternastoletnią ich córeczkę, oświadczył się i 
został przyjęty. Dziwna para narzeczonych, z któ- 
ryeb jedno było jeszcze zupelnem dzieckiem, a dru- 
gie dojrzałym człowiekiem. zaczęła teraz projektować 
sobie en detail urządzenie gniazdka. Pan kontrolor 
Ko... okazał się przy tej sposobności bardzo prakty- 
cznym, gdyż zaproponował, ażeby panna X. dla po- 
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Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep i 

8. W. Niemojowskiego. Lwów, pla? Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 
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mnożenia przyszłego budżetu rodzinnego nauczy i 
się telegrafować. 

Stało się wedle życzenia p. kontrolora i pa- 
nienka odtąd codziennie chodziła uczyć się telegt _- 
fować — ponieważ jednak jakoś coraz częściej spo- 
tykać zaczęła na ulicy narzeczonego, więc rzecz pro- 
sta, że lekcje poszły w kąt, a zakochani spędzali 
czas w sposób przyjemniejszy, nmiżby to było możli- 
we przy aparacie. Pan kontrolor mianowicie był 
niewyczerpany w wynajdywaniu rozrywek, które na- 
reszcie osiągnęły swój punkt kniminacyjny w jakimś 
hotelu, gdzie najpierw oboje pili wino, a następnie 
panienka zapomniała zupełnie co się z nią dzieje. 
Potem dokładnem zbliżeniu się narzeczony ujrzał się 
panem sytuacji i począł na rachunek przyszłego 
„szczęścia* naciągać ubogich pp. X. pod rozmaitymi 
pozorami tak, iż ogółem w krótkim czasie wyłudził 
od nich około 250 zł. W trakcie tego procederu, 
aby jeszcze bardziej umocnić swoje stanowisko, po- 
stanowił urządzić „huczne zaręczyny* i zapowiedział 
przybycie do pp. X. rozmaitych grnbych ryb kole- 
jowych. 

Wszystko odbyło się wedle programu. W skro- 
mnem mieszkaniu pp. X. na Łyczakowie pojawili 
się rozmaici dygnitarze, radcowie, szefowie biur itp. 
przedatawieni kolejno przez narzeczonego, poczeim 
jedzono, pito i radowano się społem. Nazajutrz je- 
azcze pp. X. i ich córeczka nie mieli czasu przyjść 
do siebie ze wzruszeń poprzedniego wieczora, gdy 
wsunął się do ich mieszkania jeden z wczorajszych 
„radców“ i zawiadomił ich o okropnej nowinie: że 
mniemany kontrolor kolejowy jest tylko djurnistą, 
że był kilkakrotnie karany kryminalnie, że ma żonę 
i dzieci, że wszyscy zaproszeni przez niego dygnita- 
rze są tak same, jak on — djurnistami i że caia 
komedja zaręczynowa była tylko reprodukcją jednego 
aktu „Zemsty nietoperza*. Obecnie pp. X. zwrócili 
się do adwokata, aby z jego pomocą odebrać wyłu- 
dzone 250 zł. Reszta — przepadła ! 

2 Warszawy donoszą: Liczne aresztowania 
studentów wywołały w mieście wielki popłoch. Przy: 
czyną aresztowania ma być, że studenci skupywali 
książki cenzuralne, które rozsyłali do gmin i czytelń 
wiejskich. Było to więc najzwyklejsze i wszędzie in- 
dziej dozwolone towarzystwo oświaty ludowej o kil- 
kunastu członkach, szerzące tę oświaię za pośre- 
dnictwem książek, przez rząd aprobowanych. — 
Sprawa kwalifikuje się po prostu przed władzę 
szkolną — wszędzie indziej, tylko nie w Rosji i nie 
w Królestwie polskiem. Tutaj robi się zaraz z tak 
błahej sprawy „wielki spisek polski* więzi się w 
cytadeli kilkunastu zapaleńców i urządza się obławy 
za ich wspólnikami po całym kraju. Polowanie być 
musi, choć niema zwierzyny, bo od czegoż rząd 
trzyma całą psiarnię ogarów ? 

Jubileusz służbowy. Dnia 9. b m. starszy 
prokurator w Krakowie p. radca dworu Szymono- 
wicz obchodzić będzie jubileusz czterdziesto-letniej 
zaszczytnej służby państwowej. 

Dwudziestopięcioletni jubileusz pracy nauczy- 
cielskiej obchodził w niedzielę dnia 2. października 
w Brzesku tamtejszy inspektor szkolny okręgu brze- 
skiego, p. Stanisław Pallan. 

Eksces. Z Limanowej donoszą, że w kar- 
czmie dworskiej położonej na terytorjum gminy 
Mszana Dolna, a przy granicy gminy Raba Niżna, 
w dniu 29. września r. b. zabawiało się dziesięciu 
włościan, częścią z Mszany Dolnej, częścią z sąsie- 
dniej gminy Glisne pochodzących. Trzech z nich, 
podpiwszy sobie, pobili karczmarza Szymona Klein- 
berga, jego żonę, syna i córkę, potłukli naczynia 
zzynkarskie, połamali sprzęty i powyrywali drzwi i 
okna w szynkowni i w izbie mieszkalnej.  Pozosta- 
łych siedmiu nie brało udziału w tym  ekscesie, 
przypatrując mu się spokojnie. Gdy dzieło spusto- 
szenia było już dokonane, wszyscy opuścili karczmę 
i odeszli do domów. Wspomnianych trzech eksce- 
dentów  przyaresztowała następnie Żandarmerja i 
odstawiła ich do sądu powiatowego w Mszanie 
Dolnej. 

Zbieg. Z aresztów w Krościenku zbiegł sprytny 
okradacz kościołów Jan Suszek. Suszek był wyda- 
lony z granic państwa austrjackiego. Zarządzono Za 
nim poszukiwania. 

-HHEH — 


Od Administracji. 
Dia przedmieścia Łyczakowskiego, zama- 


wiać I nabywać można „Dziennik polski“ 
w handlu korzennym p. Fr. Czarnieckiego. 


mari: 

W Bilczn Złotem, Aleksander Czaplic Pohorecki, 
b. właśs. dóbr ziemskich, w 69 r. życia. 

Franciszek Gutowski, oficjał filjalnej kasy krajo- 
wej, przeżywszy lat 64, zmarł w Krakowie. 

W HMitzingu pod Wiedniem, zmarł Stanisław Szar 
ski, dłagoletni członek rady miasta Krakowa, zasłużony 
obywztel i kupiec. — Š. p. Szarski niedawno po śmierci 
swej żony opuścił Kraków i zamieszkał u swego zięcia, 
prof. Kazimierza Pochwalskiego. 

W Paryżu, dr. Jan Jasiewicz, syn wychodźcy i 
wychowanek szkoły Batignolles. Zmarły odznaczał się 
wybitnemi zdolnościami i głęboką wiedzą. Pisywał kore- 
spondencje z Paryża do polskich dzienników lekarskich. 


Notatki literacki: | Artystyczne, 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek „Szatani na ziemi“, Operetka 
w 4 aktai Fr. Souppego; jutro w piątek po raz 
pierwszy „Pod białym koniem“, komedja w 3 
aktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadelburga ; 
w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 dla mlo- 
dzieży szkolnej: „Zbójcy'. tragedja w 5 aktach 
Schillera; wieczorem o godzinie pół do 8  „Szatani 
ma ziemi“; w niedzielę popołudniu o godzinie pół 
do 4 „Dwaj urwisze *, sztnka w 8 obrazach Pio- 
tra Decourcelle'a; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Szatani na ziemi“; w poniedziałek „Pod białym 
koniem". 

Pani Felicja Stachowiczowa, znakomita na- 
sza artystka dramatyczna, po dłuższej przerwie wy” 
stąpiła w poniedziałek w komedji Zalewskiego „Oj 
mężczyźni*. Powrót pani Stachowiczowej spotkał się 
z gorącą owacją ze strony publiczności, która tak 
wysoko ceni talent i zasługi naszej niezrównanej bo- 
haterki, a publiczność ta żywi nadzieję, Że dyrekcja 
zechce jej wynagrodzić tak dlugą nieobecność artystki 
i pozwoli zobaczyć ją w jej najlepszych rolach. 

P. Wilhelm Kurtz, nowozaangażowany profe- 
sor najwyższej klasy fortepianowej w konserwatorjum, 
dał wczoraj słyszeć si po raz pierwszy wobec li. 
czniejszego grona słuchaczy w sali gal. Towarzystwa 
muzyczn. Młody pjanista grał utwory Bacha, Cho- 
pina, Liszta i Moszkowskiego, oraz ojczystych swych 
kompozytorów Smetany i Dworzaka. Znakomicie wy- 
robiona biegłość wirtuczowska, czystość i pewność, 
cechują w pierwszym rzędzie grę jego. W niedługim 
czasie oceni to i szersza publiczność, gdyż artysta 
da się słyszeć dnia 14 bm. w koncercie towa- 


rzystwa. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Października 1898 r. 


Go podarstwo przemysł | handel 


Sprawozdanie z targu zbożowego na  Kleparzu. 
Kraków 4 października. Dowozy zboża i zaofiarowanie 
nie stoi nigdzie w stosunku do szacunkn tegorocznych 
żniw i nie przewyższa wcale potrzeb codziennej kon- 
sumcji. Zboże ;akie się pojawia, napotyka natychmiasto- 
wy zbyt na wywóz lub na potrzeby miejscowe, tak samo 
na rynkach europejskich, jak w Ameryce gdzie w osta- 
tnim tygodniu stan zapasów kontrolowanych w porówna- 
niu du stanu poprzedniego tygodnia, zmniejszył się, co 
o tej porze jest zjawiskiem niezwykłem. Dowodzi to, że 
zredukowane niezwykle zapasy wskutek nieurodzaju w 
roku zeszłym, kompletują się, aby dojść do normal- 
nego stanu. 

Z tych przyczyn, bez względu na dobre zbiory zao: 
fiarewanie nie przewyższa dotąd potrzeb i dlatego przy 
łatwych stosunkach odbytowych, ceny zboża nietylko się 
trzymają, ale nawet zwolna się podnoszą. 

Młynarze, którzy dotąd zachowali się wyezekująco, 
znależli się ostatecznie.w konieczności pokrycia swoich 
potrzeb. Dzisiaj ceny zboża wprawdzie się podniosły, ale 
podczas gdy w zeszłym tygodniu po tych cenach trudno 
było co sprzedać, dzisiaj prawie wszystko, co było ofia- 
rowane na sprzedaż, znałazło nabywców. 

Płacono pszenicę: białą od 910 do 955; 
czerwoną 8-95 do 9'35 zł; żółtą 8:90 de 980 zł.; 
żyto n. (60 do 7:95 zł.; żyto nowe węgierskie —— 
do —'— zł; jęczmień browarny 6:60 do 7— zł; 
na krupy 625 do 650 zł.; owies n, 5'90 do 6:40 zł; 
rzepak —— do —'— zł.; konicz czerwony —— do 
—— zł}; biały —— do —— zł kukurudza od—'— 
do—*— zł. Wszystko za 100 kilogr. 


Rada państwa. 


Na onegdajszem posiedzeniu p. Szajer 
uczynił dwa wnioski nagle a mianowicie jeden 
o przyjście z kezzwłoczną pomocą państwową 
gminom zniszczonym doszczętnie przez grado- 
bicie w roku bieżącym a to: gininom Piątko- 
wa, Futoma, Kąkolówka i Gwożnica górna, a 
drugi o bezzwłoczne przyjście z pomocą rządową 
gminie miasta Głogów, dotkniętego klęską po- 
żaru we wrześniu br. 

(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne.) 

Wiedeń 5 października. W dalszym ciągu 
swej mowy p. Menger przechodził szczegó- 
łowo postanowienia przedłożeń ugodowych i 
krytykował je ostro, ale rzeczowo. Między in- 
nemi wystąpił także przeciw podni_sieniu cła 
na naftę surową, ale równocześnie zastrzegł się, 
że nie należy do tych, Etórzyby dla Galicji 
niczego uczynić nie chcieli. Galicja jest ubogim 
krajem, ale tu nie chodzi o drobny przemysł, 
lecz o kwitaącą galęź wielsiego przemyslu. 
Rozstrzygającem więc powinno być pytanie, 
czy podwyższenie cła jest dla państwa poży- 
teczne, czy też nie. 

Przy końcu swej mowy poruszył p. Men- 
ger kwestje polityczne. Węgry są silne, bo są 
centralistyczne. W Austrji robi się wszystko, co 
możliwe, w tym kierunku, aby podniecić prze- 
ciw sobie narody i wyrównać w ten sposób 
drogę dla absolutyzmu. Niech Niemcom wytnie- 
rzoną zostanie sprawiedliwość, niech cofnięte 
zostaną przedłożenia ugodowe, wówczas wszyst- 
kie ludy Austrji razem złączone oprą się nie- 
bezpieczeństwu, które jako historyczna konie- 
czność zagraża kulturze zachodniej od wschod '. 
Szczególniej katolicy powinni się obawiać tego 
niebezpieczeństwa, gdyż żaden inny przeciwnik 
katolicyzmu nie posiada tyle sily i wytrwałości 
w propagandzie, jak cezaro-papizra wschodu. 

Po mowie Mengera na wniosek p. Stein- 
weńdera posiedzenie o godz. 5. zamknięto. 

N: pytanie p. Prochaski odpowiedzial 
wiceprezydent p. Lupul, że ustawa o pod- 
wyższeniu p ac dla sług państwowych 
przyjdzie na porządek obrad natychmiast po 
ukończeniu dyskusji nad przedłożeniami ugodo- 
wemi, 

Następne posiedzenie dziś o godz. 11. rano. 

Wiedeń 5 października. Z deputacją kwo- 
tową udadzą się do Budapesztu dnia 8. bm. 
łakże ministrowie: Thun i Kaizl. 

Wiedeń 5 daździernika. Dr. Kathrein mial 
wczoraj dłuższą konferencję z hr. Thunem w 
sprawie zupełnego przyłączenia się katolickiego 
stronnictwa ludowego do prawicy. Stronnictwo 
to ma w przyszłości stanowić stałą część pra- 
wicy i ma mieć swego reprezentanta w ga 
binecie. 

Wiedeń 5 października. Wiener Ztg. ogla- 
sza pismo odręczne cesarza, którem cesarz 
przyjmu e dymisję dr. Baernreithe- 
ra z posady ministra handlu. 

Wiedeń 5 października. Wczoraj; po polu- 
dniu podczas posiedzenia izby, odbyły się na- 
rady komitetu wykonawczego prawicy, a na- 
stępnie komisji parlamentarnej kluhu czeskiego. 

Linc 5 paździeruika Zinger Volksblatt pi- 
sze: Opozycja zdemaskowała się w ostatniej 
dyskusji. Nie walczy ona o sprawiedliwą ugo- 
dę, lecz walczy przeciw hr. Thunowi, który ma 
być obalony dlatego, Że oświadczył chęć opar- 
cią się na większości. Radość w obozie prze- 
ciwników z powodu piątkowego głosowania 
musi być dostateczną przestrogą dla prawicy, 
aby stała zawsze na posterrnku. — Rząd zaś 
wyciągnąć powinien z epizodu tego naukę, 
iż zobowiązać musidł siebie większość nietylko 
teoretyczną deklaracją, ale także czynami. 

Praga 5 października. Narodni Listy zwra- 
cają się przeciwko wstąpieniu Czechów do wię- 
kszości i głosowaniu za ugodą, zanim mężowie 
zaufania stronnictwa nie objawią w tym wzglę- 
dzie swego zdania. Hr. Thun wahał się dość 
dlugo, otóż i Czesi nie mają powodu do po- 
śpiechu, 

Politik wzywa hr. Thuna, aby pojawił się 
na posiedzeniu komitetu wykonawczego prawi- 
cy, gdzie usłyszy warunki, pod którymi prawica 
chce się z nim połączyć. 

, Wiedeń 5 października. Austrjacka depu- 
tacja kwotowa wybrala swym prezesem hr. 
Schoenborna, a referentem radcę dworu dr. 
Beera i postanowiła jednogłośnie rozpocząć 
dalsze obrady w dniu 10. października r. b. w 
Peszcie. 

Wiedeń 5 października. Posiedzenie dzisiej- 
sze rozpoczęło się o godzinie 11/4. 

Na lawie ministrów znajdują się wszyscy 
ministrowie. Prezydent dr. Fuchs zawiadamia 
zebranych, że cesarz przyjął dziś prezydjum 
izby, które mu zlożylo imieniem izby wyrazy 
współćzucia z powodu strasznego ciosu, jaki go 
dotknął. Cesarz przyjął kondolencję i polecił 
wyrazić izbie najgorętszą podziękę. 


Pudr książęcy 


Następnie przeczytano spis vrzedl-żeń ugo- 
dowy:h, pits.v; i wniosków, ''ór: deś wyly- 
nęły. Preze: gabinetu nadesłał pismo. w któ- 
rem zawiadamia, iż cesarz przyjął dymisję mi- 
nistr: handlu dra Baernrcithera. Minister finan 
sów przedłożył projek: uiawy o uregulowaniu 
służby konsularnej. P. L-cher stawia wnio- 
sek o zaprowadzenie cdpoczynku niedzielnego 
w urzędach i przedsiębiorstwach państwowych, 
tudzież w rozmaitych przedsiębiorstwach pry- 
watnych. W drugim wniosku domaga się p. 
Lecher zaprowadzenia subsydjarnej statystyki, 
w trzecim prowizorycznego zaprowadzenia fa- 
kultatywnej asekuracji robotników od niezdol- 
ności do pracy i nieszczęśliwych wypadków. W 
czwartym wniosku ;ąda p. Lecher, ażeby ze 
spisem ludności, odbyć się mającym w r. 1900, 
połączono statystykę przedsiębiorstw i pracy. 

Weigel stawia wniosek o reformę 
ustawodawstwa o ubezpieczeniu od choroby i 
nieszczęśliwych wypadków, p. Cena stawia 
nagły wniosek o przyjście z pomocą ludności 
cierpiącej nędzę w powiatach jarosławskim i 
cieszanowskim. 

P. Doleżai interpeluje ministra oświaty 
co do szanowania praw politycznych stanu na- 
uczycielskiego, p. Danielak interpeiuje pre- 
zesa gabinetu co do zbrodni ugraniczenia wol- 
ności osohistej, popełnionej wrzekomo przez 
starostę w Bialej na osobie posła Kubika. któ- 
remu ten starosta zakazał wydalać się z jego 
miejsca zamieszkania. 

Izba przystępuje do porządku dziennego, 
tj. do dalszej debaty nad przedłożeniami ugo- 
dowemi. 

Pierwszy zabiera glos p. Roser i zazna- 
cza, że bierze udział już przy czwartem odna- 
wianiu ugody z Węgrami, ale przyznać musi, 
że nigdy jeszcze ugoda nie byla tas bardzo 
szkodliwą dla Austrji, a zwłaszcza dla włościan 
i robotników, jak obecna. Lepiej, zdaniem mow- 
cy, było ustanowić stały klucz dla ugody, ani- 
żel: prowadzić co dziesięć lat nowe układy. 
Ażeby utrzymać w raocy rozporządzenie języ- 
kowe, poczynił hr. Badeni Węgrom ogromne 
koncesje, a wyjednał da Austrji tylko podwyż- 
szenie kwoty, opłacanej przez Węgry. Dziś je- 
dnak Węgrzy nic chcą dotrzymać przyrzecze- 
nia, powolując się na zły stan ekonomiczny ich 
kraju. 

Mowca cyfrowo wykazuje, że skargi Wę- 
grów nie mają żadnej podstawy, że Węgry 
wlaśnie ogromnie podniosły się ekonomicznie 
ostatnimi czasy, a nadto wykazuje, jak wielkie 
korzyści osiągają Węgry przez umorzenie ośm- 
dziesięciomiljonowego długu, zaciągniętego on- 
gi w banku austrowęgierskim i przez nową or- 
ganizację tego banku. Mowca występuje ostro 
przeciw podwyższeniu podatków od cukru, piwa 
i wódki, które dadzą się najbardziej odczuć bie- 
dnej ludności. 

Również sprzeciwia się mowca podwyższe- 
niu cła od nafty, które wyjdzie tylko na ko- 
rzyść Galicji i wykazuje konieczność zniesienia 
praktykowanego na Węgrzech obrotu młewem. 
W końcu zgłasza mowca dwie rezolucje: jedną 
przeciw podwyższeniu cła od ropy, a drugą 
przeciw podwyższeniu podatku od piwa. 

Mowę p. Rosera przyjęła lewica hucznymi 
oklaskami. 

Z kolei p. Schlesinger zabiera głos i zwal- 
cza przedłożenia ugodowe. 

Następny mowca dr. Lueger, zwracia się 
energicznie przeciw przedłożeniom ugodowym. 
Już sam porządek, w jakim wniesiono przed- 
łożenie ugodowe, charakteryzuje dosadnie ducha 
rządów austrfackich. Pierwsze trzy przedło- 
żenia mówią o walucie złotej, jest to więc 
pokłon wobec cielca złotego, pokłon, który za- 
wsze składa każdy austrjacki minister skarbu. 
Dalsze przedłożenie traktuje o ugodzie z ban- 
kiem austro-węgierskim — jest to pokłon dia 
Węgier. Następne mówi o podwyższeniu cła 
od nafty — jest to pokłon dla Galicji, dalsze 
a rozdziale podatku na kraje — to pokłon dla 
federalizmu. 

Mowca zwałcza wszystkie przedłożenia, czy- 
ni zarzut ministrowi Kaizlowi, że jato członek 
klubu młod: czeskiego walczył przeciwko Wę- 
grom, a dziś jako minister zdaje się na ich la- 
skę i niełaskę. 

Katolickiemu stronnictwu ludowemu zarzu- 
ca, iż wcale nie ma Bie wspólnego z katolicy- 
zmem. Miało ono sposobność przechylić szalę 
zwycięstwa na stronę Niemców, a nie uczyniło 
tego. Ciężko za to odpowie kiedyś przed hi- 
storją. 


Słyszałem — ciągnął dalej dr. Lueger — ` 


że br. Dipauli został ministrem handlu. Owoż 
bardzo ciekaw jestem, czy jako minister handlu 
hędzie takim samym przeciwnikiem rozporzą- 
dzeń językowych, jakim był jako członek keto- 
liekiej partji ludowej. 

Po Luegerze zabrał głos p. Noske i zwal- 
czał przedłożenia ugodowe, a szczególnie p9- 
wstawał przeciw podwyższeniu podatku kon- 
sumcyjnego. 

Godzina 4, zabiera głos p. Hybesz, 
cjalista. 

Prawdopodobnie dziś dyskusja się zakoń- 
czy, a jutro przemawiać będą mowcy jeneralni. 

Wiedeń 5 pażdziernika. Dowiadujemy 
się, że nominacja br. Dipaulrego mi- 
nistrem handlu już jest dokonana. 
Na razie żadnych innych zmian nie będzie. 

Wiedeń 5 października. Na posiedzeniu de- 
putacji kwotowej wyraził prezydent ministrów 
hr. Thun życzenie, ażeby deputacja prowadziła 
dalej rokowania w Budapeszcie. Referent B er 
przemawiał za krótkiem odroczeniem ukladów. 
Hr. Thun oświadczył się przeciwko odroczeniu, 
albowiem uważanoby to za dowód, że deputacji 
nie chodzi o zawarcie umowy z Węgrami. De- 
putacja postanowiła prowadzić układy w dniu 
10 bm. w Budapeszcie. 


s0- 


Sprawa Dreyfusa. 
(Depesze telefoniczne i telegraficzne). 


Rzym 5 października. Doniesienie o poby- 
cie Paty de Clama w Rzymie uważają tu za 
zwykłą kaczkę dziennikarską. 

Paryż 5 października. Jak się dowiaduje 
Matin z najlepszego źródła. oświadczył się je- 
nerałny prokurator Manau w swoim' wniosku, 
dotyczącym rewizji procesu — za dopuszczeniem 
do rewizji sprawy Dreyfusa. Manau wyraził 
przekonanie, że trybunał kasacyjny poweźmie 
na podstawie przyznania się Henryego do winy, 


uchwałę, sprzyjającą rewizji. Manau zamierza 
stanowisko swoje w tej sprawie bliżej określić 
w dłuższym prawniczym wywodzie. 

Paryż 5 października. Żona Zol zaprzecza 
pogłosce o przybyciu jej męża do Paryża. 
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Berno (szwajcarskie) 5 października. Rada 
związkowa posłanowila wydalić znów 6 anar- 
chistów. 

Londyn 6 października. Krążownik „Terri- 
ble* otrzymał rozkaz być w pogotowiu do od- 
płynięcia na Ocean spokojny. 

Paryż 5 października. Ambasadar hiszpań- 
ski przedstawił prezydentowi rzeczypospolitej 
Faurowi członków hiszpańskiej komisji pokojo- 
wej. Ambasador amerykański zaś przedstawił 
członków komisji amsrykańskiej. 

Mac Kinley wystosował do Faura telegram, 
w którym podzięxował mu za serdeczne przy- 
jęcie członków amerykańskiej komisji pokojo- 
wej, oraz za okazywaną im przychylność 
i uprzejmość. Faure odpowiedział telegraficznie 
wskazując na węzły przyjaźni łączące obie rze- 
czypospolite. 

Kopenhaga 5 października. Podczas oneg- 
dajszego otwarcia parlamentu, prezes ministrów 
Hórring odczytał orędzie króla, zawiadamiające 
o śmierci królowej i wyrażające silne przeko- 
nanie, że parlament odczuwa ciężką stratę, jaką 
ponieśli król, królewska rodzina i cały lud duń- 
ski. — Folkething wybrał ponownie prezyden- 
tem p. Hoógsbro. 

Wiedeń 5 października. Minister sprawiedii- 
wości przeniósł sędziego powiatowego dr. Henryka 
Hladischa z Krakowa do Łańcuta, dalej miano- 
wał sekretarza sądowego Stanisława Zacharjasza 
w Wadowicaach sędzią powiatowym w Myślenicach, 
a adjunkta dr. Kazimierza Dąbrowskiego w Bo- 
chni sędzią powiatowym w Radłowie. 

Dalej minister sprawiedliwości przeniósł sekre- 
tarza sądowego Adama Krzyżanowskiego z 
Chrzanowa do Krakowa, a sekretarzami sądowymi 
mianował: sędziego powiatowego Marjana Pie- 
czonkę w Łańcucie do Taraowa, adjunktów sądo- 
wych: Tytusa Łopatynera w Wadowicach do 
Wadowic, dr. Karola Kurkowskiego w Wojni- 
czu do Chrzanowa, dr. Władysława Federo- 
wicza w Krakowie do Krakowa i komisarza skar- 
bowego dyrekcji skarbu w Krakowie Józefa 
Schneidera do Krakowa. 

Wledeń 5 października. Rząd postano- 
wl aktywować lwowską szkolę han- 
dlową z dniem 1 września 1899 roku 
jako szkołę państwową. Dotacja rządowa bę- 
dzie wstawiona w budżet. 

Berlin 5 października. Wielką sensację wy- 
wołało tu ogłoszenie przez centralny organ so- 
cjalistyczny Vorwärts tajnego reskryptu mini- 
stra spraw wewnętrznych Recke'go, wystoso- 
wanego do prezesa rejencyjnego w Erfurcie, 
a dotyczącego znanych rozruchów ulicznych, 
jakie tego lata zdarzyły się w owem mieście. 
Sfery rządowe gubią się w domysłach, w jaki 
sposób organ socjalistyczny otrzymał ten re- 
skrypt, należący do najsekretniejszych. Minister 
v. der Recke wyraża w nim organom policyj- 
nym niesłychanie ostrą naganę za to, że nie 
zrobiły „dość skutecznego“ użytku z broni i 
przez to dopuściły do tego, iż rozruchy te przy- 
brały tak wielkie rozmiary. Zarazem daje mini- 
ster organom policyjnym wskazówki, jak mają 
na przyszłość postępować w podobnych wy- 
padkach. Poucza więc je, że jeżeli policja zmu- 
szona jest wystąpić z bronią przeciw tłumom, 
zebranym ma publicznych drogach, placach lub 
ulicach, to ma obowiązek bezwłocznie zrobić 
skuteczny użytek z broni i nie wolno jej dawać 
strzałów dla postrachu ponad glowy ludzi, lecz 
ma odrazu strzelać w tlum. Co się zaś tyczy 
użycia broni siecznej, nakazuje minister odrazu 
ciąć ostrzem pałasza, a nie bawić się w po- 
przednie płazowanie. 

Londyn 5 października. Do dzienników tu- 
tejszyck donoszą z Szangaju, że wobec tego, iż 
poseł rosyjski w Pekinie zażądał przysłania mu 
z Port-Arturu oddziału kozaków wrzekomo dla 
ochrony poselstwa, zażądał posel angielski Mac- 
douald telegraficznie od admirała Seymoura od- 
komenderowania z Wej-haj-weju oddziału pie- 
choty marynarskiej dla ochrony poselstwa an- 
gielskiego w Pekinie. Wszystkie pisma angielskie, 
wychodzące w Azji wschodniej, domagają się 
uwięzienia i deportowania cesarzowej-matki i 
Li-Hung-Czanga. Powstanie ogarnęło prowincje 
Kwangtung, Kwangsi, Sunan i Szeczuan. Po- 
wstańcy są tak silni, że zdaniem wielu mag'iby 
się nawet odważyć pomaszerować na Pekin. 
Prasa japońska przemawia gorąco za wspólsą 
akcją Angli, Ameryki i Japonji przeciw gospo- 
darce rosyjskiej w Chinach. 

Niektóre pisma tutejsze zarzucają Salisbu- 
ry'emu za wielką uległość wobec Rosji. Śtan- 
dard wzywa rząd, ażeby pokazal, że Anglja ma 
najpotężniejszą flotę na Świecie nietylko na io, 
aby urządzać teatralne demonstracje. 

Genewa 5. października. Żaden z adwoka- 
tów szwajcarskich nie chce podjąć się obiony 
Luccheniego. Wobec tego trzeba mu będzie wy- 
znaczyć obrońcę z urzędu. 

Rzym 5 października. Parlament ma być 
zwołany na dzień 14 pażdziernika. 

Londyn 5 października. Według telegramu 
Timesa z Yokohamy (w Japonji) tamtejszy lekarz, 
deputowany do parlamentu i redaktor przyrodniczego 


miesięcznika, Japończyk Tamoye Szinsonke, wymy- 


ślil nowy sposób leczenia suchot. Sposób ten, wy- 
próbowany przez wielu lekarzy japońskich, okazał się 
nadzwyczajnie skntecznym. Wynalazca zachowuje w 
tajemnicy składniki swego lekarstwa, wiadomo tylko, 
że głównym składnikiem jest azot. 


GR 


'elegramy giełdowe i targowe, 


Wledeń 5 października. 

Gielda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 352:75, Węg. 
Kredyty 380—, Anglobanki 155:—,  Wiedeńsk. 
„Bankrerein* 261-—, Unjony 293*—, Laenderbank 
224 —. Sztacbany 35075, Lombardy 73:25, Elbe- 
tahle 261-—, Kolej pólnocno-zachodnia 24575, 
Tytaciowe 129—, Rima 353 —, Alpizy 17360, 
Renta majowa 10125, Węg. renta koronowa 
98:10, Losy tureckie 58:60, Marki niemiestia 
5890. Usposobienie słabsze. 


Berlln 5 października. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wedeński tak zwane 
Wiener  Paritóti. Kredyty 22125 (35312). 
Sztacbany 14890 (350'34), Lombardy 3180 
(74:45), Disconto 196:25. Usposohienie słabe. 

Frankfurt 5 października. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kurze końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parikit) Kredyty 29787 (352 08). 
Sziacbany 296:— (350'17). Lombardy, 65 25 
(74:42), Laura —'—, Harpener Distomus 
—'—, Usposobienie słabe. 


Telsgram glełdowy, 
wiedeń, dnia 5 października godz. 2 min. —. 


Alpiny 175:40 Galic. oblig. prop. 97:— 
Akcje kredytowe 352:62 Wied. losy — — 
Kredyty węg. 37850 Akcje tyton 128:50 
Anglobanki 155— 4, Poż. krajowej 

Unjony 292:— z roku 1893 97:— 
Ludwiki —'-- __ Elbethale 260 — 
Nordbany —— _ Linderbanki 223:25 
Lomhardy 78:— Renta złota węg. 120: — 
Losy tureckie 5830 Bankvereiny 261-75 
Staatsbany 349'87 Wspólna renta p. —— 
Czermiowieckia 293:— Ruble 127 75 


Z izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów 5 października 1898 =. 


i. Akeje za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 209— do 211:50 Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł, w. a. w srebr. 292-— do 295—, Bankv hipat. 
po ek) żł w. a. 3706— do 3580*—. Banku kred. 
gal po 2U0 zł. w. a. 200-— do 21U—, Garbarn: w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 205— do 212—, Fabryki wa- 
gonów w Sanokn przedtem. Lipińskiego po 3) koron —- 
205 zł. w a. 260— do 265%—, Banku galic. dla handlu 
i przemysłu po zł. 200 208:50 do 211:—. 

ii. Listy zastawne za 1UU zł: banku hipoi. gal. 5%, 
w, a, wylosował. z 109/, prem. 11020 do 11090 Banku 
hipot. gal. 47/4075 w. A. los. w 50) lat 10010 do 100-80. 
Bankn hipot. gal. 497, w. a. losów w 6U lat pu 290 
koron 36:50 do 97:20. Banku krajowego 4,9, w. a, 
los. w 51 lai. 100*90 do 101:60. Banka krajowegu 4%, 
w. a, los. w 57 lat. 98:— do 98:70. Tow. kred. gaiic, 
ziamsk. 4%, (1. emisja; 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4°/, ios. w Ś1”/, lat. 97:50 do 9820. Towarz. 
kredyt. galie. ziem. 4%, 'os, w 56 lat, 4570 do 96'40 

lil. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjaego 
46/, w. a. 37'40 do 98'10. Bukow. fundaszu propinacyj- 
nego A"/, w. a. 102'50 do --*—. Rom. Banku krajowego 
Bo, w a. IL. em. 102:30 do —*—, Komnnalne Banku 
krajowego 44%, w. a. (II. em. 1CS'50 do 101-20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4'/, po 200 kor. 97:50 do 98-20. 


Pożyczki kraj. 69/, w. a. Ł03:— do ——, Pożyczki kraj, 
41/41, w. a. —— do —'—. Pożyczki kraj. 4°% w. 4. 
z roku 1891 —'— do —*—, Pożyczki kraj. 4*/, po 200 


koron — 100 zł. w. a. z rokn 1898 9730 do 98—, 
pożyczki 4%, gminy miasta Lwowa 9550 do 96 20. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 26'%0 do 2850. Miasta 
Stanisławowa od 50:— do —'—. 

V. Manety. Dukat ces. 561 do 5'71. Napoleon'dor 
od 949 do 959. Półimperjal 947 do 957. Rubel 
ros. srebrny 1:20— do 1'25—, Rubel ròs. papierowy 
1:27:— do 1:28:—, 100 marek niem. 5860 do 59-10. 


Lryxryjeshali do Leowu, 
awa 5 października 139% r. 

HOTEL ŻORZA. E. br. Baworowski z Kopyczy- 
niec. A. Weigel z Jarosławia. Dr. E. Frischauerz Wiednia. 
J. Bentz z Kijowszczyzny. T. hr. Dzieduszycki z Niesłu- 
chowa. H. Spitz z Wiednia. B. br. Popper z BuJupesztn. 
P. Szymberski z Krakowa. A. Gorayski z Moderówki. W. 
Gawecki z Dzikowa. S. hr. Zamoyski z Wysocka. K. hr. 
Krasicki z Chołoniowa. J. Gnoiński z Cieszanowa. W. 
Fibich z Krakowa. J. Krzyżanowski z Hulcza. S. br, Raj- 
sky z Warszawy. B. Krzeczunowicz z Korszowa. K. dr. 
Selcer. H. dr. Kiesier z Czerniowiec. E. Golias ze 
Żółkwi. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwsza- 
rzędny hoteł, restauracja i kawiarnia. A. br. Bisolt z 
córką z Meissen. V. Drossy z Abazji. S. Piątkiewicz z 
Czerniowiec. Dyrektor H, Janota z Opawy. Ks. Sapieżyna 
z Biłki, W. hr. Reyowa z Psar. S. hr. Drohojowski z 
Tułkowie. E, Grabińska z Walewic. 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. S. Jabłonowska z Wo- 
łynia. S. Glazor z Paszowa. Z. Łączyński z Zaborza, J. 
Sałatowski z Wiednia. M. Hołób z Jaworowa. E. Wojna- 
rowicz z Krakowa. G. Vogel z Rudawłu. J. Bohusiewicz 
z Kołomyi. 


Nadesłane 


(Rubryka ta nie pochodzi cd redakcji, która też me bisrze 
mę siebie Żadnej za bio odpowiedzialności) 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr. Jan Rosner 


1911 powrócił i ordynujeul. Sobieskiego l. 5. 1—1 


Dr. Zygmunt Askhenazy 


lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Dr. Włodzimierz Mochnacki 


otworzył kancelarję adwokacką i prowadzi ją wspólnie 
z adwokatem 


Dr. Grzegorzem Łępkowskim 


1907 we Lwowie przy ul. Mickiewicza l. 5. 1--1 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


pondgrfska 


odug analiz naszych pierwszych powa$ 
jakosciowo naczelne miejsce. 
Główny skład we Lwowie n E. Mendrochowicza 


przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., 
cale 1 złr., z labędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika L 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
I brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 zlr. 20 ct., z labędzikiem 1 złr. 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek l. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska l 24. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 6 Października 1898 r. 


a 


(6) 
H. G. Wells. 


Rok 280.701. 


Fantasja s angielskiego. 


(Ciąg dalszy). 


Strach, iż zapadnę się w przepaść, potęgo- 
wal się nieustannie, spostrzegłem, że maszyna 
moja się nachyla i nie mogłem wyjaśnić sobie 
tego zjawiska, mimo to jednak pędziłem dalej 
w straszną Prsyssłość, chciałem ją zbadać do 
gruntu. 

Z początku byłem tak przerażony, że za- 
pomnialem zupełnie, iż mogę maszynę zatrzy- 
mać w biegu lub też cofnąć ją do Teraśniej- 
ssości, powoli jednak w mózgu moim powstala 
ciekawość, coprawda połączona jeszcze ze stra- 
chem, ale zagłuszająca go prawie. 

Myśli zaczęły funkcjonować składniej, mo- 
glem już nawet zastanawiać się, rozważać, jaką 


Widziałem zieleń na wzgórzach obfitszą, która 
nie znikała pod wpływem zimy. 

Ziemia wydawała mi się tak piękną, iż po- 
stanowiłem przyjrzeć się jej bliżej — nie było 
to jednak tak latwem, jak mi się zdawało. Pę- 
dziłem tak szalenie szybko, że wstrzymanie ma- 
szyny na miejscu zagrażaio zgruchotaniem mnie 
i mojemu przyrządowi. Przychodziło mi to co- 
prawda nieraz na myśl podczas budowy ma- 
szyny, ale wtedy uważałem to jako ryzyko, 
nieodzowne od każdego przedsięwzięcia. Teraz, 
gdy to ryzyko stało się nieuknionem, myślałem 
zupełnie inaczej. 

Nowe otoczenie, bieg maszyny, a przede- 
wszystkiem strach, iż zapadam się w jakąś 
przepaść, wszystko to razem wzięte, wstrząsnęło 
moimi nerwami i rozstroiło je zupelnie. Wma 
wiałem w siebie, że nie zdołam postrzymać te- 
go szalonego biegu, a jednak pragnąlem tego 
coraz silniej. Nie zważając na niebezpieczeństwo, 
nemal szalejąc z rozpaczy i obawy, nacisnąłem 
hamulec... 

Maszyna zaczęla opadać. 


Rozejrzałem się dokoła i ujrzałem krzaki 
rododendronu, smagane gradem, od którego 
cierpiała również i moja maszyna. 

Przemokłem do nitki. 

— Ładnie tu przyjmują człowieka, który 
przebiegł tyle lat, aby ten świat poznać — po- 
myślałem sobie. 

Natychmiast jednak pomyślałem sobie, że 
trzeba być ostatnim glupcem, aby tak moknąć 
bez potrzeby i zacząłem się oglądać za jakiemś 
schronieniem. 

Na łące, gdzie leżałem, znajdował się 
wśród rododendronów olbrzymi posąg — wię- 
cej nie widziałem nic. Figura była olbrzymia, 
tak, że gałęzie najwyższego znajdającego się 
obok niej drzewa, zdaje mi się, że to byla 
brzoza, sięgaly zaledwie jej ramion. Z bialego 
marmuru wykuta, podobna była w swych 
kształtach do skrzydlatego sfinksa z tą jedynie 
różnicą, że skrzydła nie rozpościerały się pio 
nowo po bokach, lecz zwieszały się ku ziemi. 
Cokół byl bronzowy, pokryty grubą warstwą 
śniedzi. Twarz była zwrócona na mnie, a pu- 


łem się jej dosyć długo — może z pólgo- 
dziny. 

Stosownie do silniejszego bicia gradu i 
figura zdawała się zbliżać do mnie, a gdy grad 
ustawał, cofała się niejako. 

Nareszcie spostrzegłlem, że gruba zasłona 
gradu staje się coraz przezroczystszą, a niebo 
rozjaśnia się, zapowiadając słońce. 

Raz jeszcze spojrzalem na bialego olbrzy- 
ma i teraz dopiero przyszedłem do przekona- 
nia, że ta moja podróż była jednak szaleństwem 
co się zowie. 

Co mi się ukaże, gdy ta osłona z gradu 
zniknie z przed moich oczu? Jakich ludzi znajdę 
na tej ziemi, tak odległej od naszej, tak obcej ? 
Co pocznę, jeżeli prawem ogólnem stało się tu 
okrucieństwo? jeżeli w szeregu wieków, które 
prtebyłem z szaloną szybkością, ludzkość zatra- 
ciła wszystkie szlachetniejsze popędy, rozwinęła 
się w jakąś bezwzględoą potęgę, niszczącą 
wszystko, co tylko słanie jej na drodze? Może 
ujrzę istoty zwyrodniałe, niegodne nazwy czło- 
wieka ? 

Zastanawialem się nad tem wszystkiem i 


Widok nie byi wcale przerażającym, a je- 
dnak chcialem ztąd uciekać coprędzej. Uczepi- 
lem się maszyny, nastawiłem śrubki do wstecz- 
nego biegu. 

Tymczasem ostatnie chmury zniknęły z 

horyzontu i niebo zajaśniało wspaniałą lazu- 
rową barwą, przetykauą jasnymi obłoczkami 
jak złotem. Wielkie gmachy, na dachach któ- 
rych spoczywa! jeszcze grad, strzelały maje- 
statycznie ku niebu. 
b  Uczulem się bezbronnym wśród iego nie- 
znanego mi świata. Byłem jak płaszę, które 
nagle usłyszało nad sobą złowrogi szum skrzy- 
del jastrzębich. Strach doprowadzał mnie nie- 
mal do szaleństwa. 

Zacisnąłem zęby i wskoczyłem szybko na 
maszynę. Skok był gwałtowny, to też maszyna 
ugięla się i wycięła mnie porządnie w brodę. 
Podnioslem się, nastawiłem znowu maszynę i 
już, trzymając jedną rękę na dźwigni, a drugą 
na siodle, chciałam wskoczyć na nią, ale prze- 
świadczenie, iż przecież każdej chwili mogę 
uciec, podniecało moją odwagę. 


też będzie cywilizacja wieków przyszłych, czy Usłyszałem hut, dudnienie, grzmoty. Ob- | ste oczy jakby chciały przeniknąć do głębi mo- Zacząłem się +nowu rozglądać: 


będzie wyższą od naszej. Widziałem wspanial- | sypał mnie grad. jej duszy. blądziłem wzrokiem dokoła. Nagłe na tle ja- Na krużganku jednego z gmachów stała 
szą architekturę, potężniejszą niż nasza, a nawet Wreszcie znalazlem się na miękkiej ziemi, Zmiany atmosferyczne musiały posąg | snego nieba spostrzeglem wysokie budynki z | grupa istot, ubranych w jasne szaty. Spo- 
starożytna, a jednak nowe gmachy wydawały | s maszyna leżała obok mnie, trochę tylko nad- | uszkodzić, gdyż wykazywał różne braki, co | smukłemi wieżycami, a dalej pagórki, pokryte | strzegły mnie i przypatrywały się ciekawie. 
mi się, jakby wzniesione z mgły i blasków. ' werężona. sprawiało bardzo niemile wrażenie. Przygląda- ! lasami. (Ciąc dalszy nastąpi). 


5 kilo słodkich 


Winogron kuracyjnych 
opłatnie za zaliczką złr. 2.10. Lebbart, 
Beregszasz b. Węgry. 


DROBNE OGŁOSZENIA. =" > E 
Doniesienia rozmaite. 
po 1%, centa od wyrazu 


O A 
kawa "/ kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów. ul. 3 Maia 1. 2. 


ROZMAITOŚCI. = 


p's pp. pooztmistrzów. Ukończony nczeń 
niższej szkoły realnej pragnie odbyć 
praktykę ekspedytorską. Porozumienie pod 
adresem: R. T. poste restante Lwów. 


Resztki chodników 


i wysortowane dywany, portjery, firanki, 
kapy, koce, kołdry, dery na konie i różne 
przedmioty dekoracyjne 
po cenach bajecznie tabich. 
Skład dywanów „AU LOUVRE“ Lwów, 
ul. S$ykstuska 1l. 6 (Pasaż Hausmanna). 
Także i na raty bez podwyższenia cen. 
Dla prowincji cenniki gratis i franko. 


Majątek 


w powiecie stanisławowskim oddalony R 
11/, godziny jazdy -od stacji kolejowej £ 
© 
z 
z 
N 
< 
= 


TAAAC a (a ka O A CD MA MAE EO 
Magazyn i Pracownia Futer j 


Feliksa i Juiiana Lubelskich 


we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 


enie 1. Główna wygrana 100.000 koron wartości 
b Że p 
Polecają swój obficie zaopatrzony magazyn na sezon wszelkie możliwe ) 


Ostatnie ciągni 0 3 
20. Października i * gotówką z aoo odciąpięcia . 


Losy wladeńskie po 50 ct. polecają: M. Jonasz, Kitz i Stoff, M. Klarfeld, 
Korman i Feigenbaum, August Schellenherg i syn, Gustaw Max, Samuely 
i Landau, Sokal i Lilien. 


w zakres knśnierstwa wchodzące artyknły, oraz gotowe futra męski: i 
damskie. Na skłaezie utrzymujemy materje na ; okrycia futer męzkich 
i damskich. Stare futra przerabiamy na nowe fasony licząc po możliwie 
1916 1—6 niskich cenach. 


Feliks i Julian Lubelsey. 


Z poważaniem 


Założony w roku 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
poć firmę 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
wyłączny właściciel Artur Schellenherg 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, man ty, losy 
tak krajowe jak I zagraniczne 
oraz 


Losy na spłaty miesięczne pod najkorzystniejszymi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“ prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 


łącznej przestrzeni 651 morgów, z wol- 
nej ręki natychmiast do sprzedania. 


omnietca wyprawy knohenne (możliwie 
NO IE przyznac znie] Bliższych wyjaśnień udziela kancelarja 
szym odbiorze) poleca adwokata dra Bronisława Csillika 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI | == w Tarnopolu. 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- | "=== 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Leśnictwo Zassów 
pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzna 
Czarna) rozsyła od 15. paździer- 
mika: sadzonki leśne, drzewka parko- 
we, krzewy i rośliny pnące. 
Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 


zzo, HERBATĘ ROSYJSKAJE 
RNN 
“COAW. ADAMOWICZA 


ry W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


= funt „Familijnej* bardze dobrej 1.46 
funt „Melange de Hoskau' w oryg. opak. nallap. 2.50 
funt „imporlal““ cesarskiej w oryginal. opakowan. 3.50 
funt Wysiowków z najlepszych horbat kwiatow. 1.20 


Znakomita KAWA „CEYLON” 5 klie franco do każdej stacji pocztowej 9.50 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. & l. Stromengorów 
skład powezów, siodeł i uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika I. 5. 


IMOGOHH Z VALY 


L. 2415. 1908 1—1 


Konkurs. 


Magistrat 1a. B-łza rozpisuje konkurs na opróżnioną posadę le- 
karza miejskiego z płacą sccznych 500 vl. prowizorycznie na rok je- 
den, poczem może nastąpić stabilizacja. 

Chcący się ubiegać o tę posadę, winni oprócz dostatecznej fizy- 
cznej zdojności posiadać następujące warunki: 

1. prawo obywatelstwa austrjackiego, 

2. dyplom doktora medycyny, uprawniający do wykonywania 
praktyki lekarskiej, i 

3. nieskazitelny charakter, 

4. władanie językami krajowymi w mowie i piśmie, 

5. praktykę najmniej d ruletnią w zawodzie lekarskim. 

Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wy- 
każą się dwuletnią służbą w jednym ze szpitali powszechnych, po 
uzyskaniu dyplomu doktorskiego, albo egzaminem fizykackim. 

Tak udokumentowane podania należy wnosić do magistratu 
w Bełzie najpóźniej do końca października 1898. 

Belz, dnia 39 września 1898. 


T. Kowalski, burmistrz. 


BARCHANY kolorowe i białe 


w wielkim wyborze po niskich cenach 
1915 1—12 


Nowosci 


w futrzanych towarach, kapelnszach, blu- 
zach, rękawiczkach, welonach, koronkach 
i wstążkach 


MB po zadziwiająco niskich cenach. [ER 
MAISON DE NOUVEAUTES 
Madame Berta Fiedler 


plac Kapitulny 1. 3. 


poleca 


Handel płócien 
bielizny stołowej, bielizny męskiej i pościeli 


ANTONI GULIENS 


Hotel Europejski, plac Marjacki. 


OOOO 2 
HANDEL HERBATY i KAWY 


| Medal złoty Medal srebr. | 


Magazyn Futer 
BRACI WRONS%ICH 


we Lwowie, ul. Teatralna 1. 5, (naprzeciw kościoła katedralnego) 
polecają 
po cenach najprzystępnicjszych swój obficie zacpatrzony mą- 
gazyn futer, tak gotowych, jako też skóry pojedyńcze, oraz 
i maierje na pokrycia futer w wielkim wyborze. 
Cenniki ua Żądanie franko. 


o 


| SOURCES DE LETAT [A a 
| CELESTINS = 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
Q 


Ń GR?E-GRILLE 
"HOPITAL 


| Avot soin de désigner la Source, 


= a 


poleca najlepsze gatunki 


IF KAWY Œ 


o smaku czystym | aromatyoznym. 
1/4. kilo 
zł. 90 ct. 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosi :- 
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra: e 
zyska dopiero prawie cudowny skutek. 502 1—? 


zmiana lokalu. 


LWOWSKI AKGYJNY ZAKŁAD ZAOPAWNICZY 


przeniósł się z ul. Czarneckiego Nr. 1 
do lokalu po banku austro - węgierskim 


il. Karola Ludwika 1. piętro 


(nad magazynem Wiel. Sehayerów). 

Gdzie jak dotychczas udziela zaliczki na: 
kosztowności wszelkiego rodzaju, na papiery 
wartościowe i w ogóle na przedmioty drogocenne 
rozmiarem swym i gatunkiem do zastawu się 

nadające. 


Biuro otwarte 
od godziny 9-1 rano i od 3-6 po południu. 


Portorico . 
Cuba gruboziarnista 
Cejlon zielona 


J , 


Jeżeli wieczoren: posmarujemy twarz lub mre 
miejsce skóry tym balsameia, to już nazajutrz raro 
odpadają prawie nieznaczne łupieże re skóry, która 
staje się przezio lśniąca białą | delikatną, 


przednia ; 
gruboziarnista . 


” ” 


G 3 perłowa RA. ś 
Mocca arabska bardzo aromatyczna 
Jawa złota . * „JRE. „Ka. a ABU 

Uwaga: Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się kawy 
należy każdy gatune 

1032 1 —? 


a m m m M m | | 
© 
CK 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i hlizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwa- 
ność nosa, sthiszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Or. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 
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Da P. T. Właścicieli koni. 


Jeżeli Wielmożny Pan zaniierza dobre 
i tanie dery na konie knpić — zechce 
Wielmożny Pan udać się do składu dy- 
wanów „AU LOUVRE* we Lwowie, ni. 
Sykstuska 1. 6. Tamże znajdzie Pan 
ogromny wybór der po zadziwiająco 
niskich cenach. Na prowincję wysełamy 
nasze bogato ilustrowane cenniki gratis 
i franco. 1849 1 -? 


gatunki mięszane, wówczas 


oddzielnie opalić. 


Do nabycia w każdej większej aptece raianowicie: we Lwawle u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drognerja; w Tarnepolu n Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Manrycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Blel- 
sku n Alfrada Binmenthala i w droguerji A. Haas. 


Galicyiski Bank KTEUJIOWY 


począwszy od dnia I. Lutego 1890 r. 


wydaje 


47, Asygnaty kasowe 


z 30 dniowəm wypewiedzeniem ! 


ly, Asygnaty kasowe 


z 5 duloweta wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 

z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 

ed dnia i. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego). 
Do Lwowa przychodzą: Ze Lwowa odchodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5:10 rano, osob. 9:05 DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 1'80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, rano, posp. 2:50 po południu, osob. 6 40 popoł., posp. 
posp. 845 wieczorem, osob, 9:10 wieczorem. 10:40 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 DO PODWOŁÓOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
w nocy, posp. 215 w południe, osob. 5:— popołudniu, osob. 9.35 rano, posp. 1:55 popołudniu, osob. 11--— 
posp. %39 wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dwcrzec główny osob. 3:30 rano, 
posp. 2:30 popołudniu, osob. 525 popołudniu, posp. 
9:55 wieczorem. 

Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5:40 popol, posp. 945 
wieczorem. 

ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁAWIA osob. 8:05 rano, osob. 1-40 w połndnie, 
osob. 10:30 w nocy, osob, 1216 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob, 5'55 
popołudnin. 

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7 50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 10:45 przedpołudn. popołudniu. 

Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1:01 w południe. DO JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minnt a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 
europejskim = 12 godz. 36 minnt czasn lwowskiego. 

Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy nl. 3go maja w botelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
wych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


w nocy. 

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:53 rano, posp. 2'08 popol., osob. 11-27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł., 
posp. 2'10 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10-05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9:15 przedpołudniem, oseb. 3*— popołu- 


SZCZURY I MYSZY 


da lutni | zwierząt domowych 
nieszkodiiwą. 


Wya w puszkach po 30— 60 m. i A th 
aeiia, 


+JAN MICHNIK 
| W BOCHNI. 
Składy w aptekach | śregusryach. 


dniu, osob. 7:— wieczorem. 
| DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołndniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 
DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 
DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4*55 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Z Dmlarri M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 
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Redaktor sdrowiedzisiny Dr Kaximierx Ostaszewski - Barański. Papier z fabryki czerlańskiej, 


